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Galicya a traktaty handlowe.
Odnawiany teraz prowizorycznie traktat 

handlowy z "Włochami przeszedł przez krzvźo- 
wy ogień producentów wina w Austryi I na 
Węgrzech. Mieliśmy obraz bardzo ożywionej i 
prowadzonej umiejętnie obrony interesów. Jest 
to dla nas przykład, który powinniśmy zuży
tkować, gdy stanie na porządku dziennym spra
wa odnowienia traktatu handlowego z Niemca
mi. Na przygotowania dość jeszcze mamy cza
su, ponieważ rząd berliński oświadczył, że z po
wodu znanych stosunków parlamentarnych w 
obu połowach monarchii habsburskiej, rokowa
nia z nią o traktat odłożył na później. Dla na
szego rolnictwa rynek niemiecki jest najwa
żniejszy, więc o wygodny dostęp do niego mu
simy bardzo się starać. Nie tyle tu chodzi o 
wszelkie gatunki zboża, ile o różne inne pro- 
dukta gospodarstwa wiejskiego. Nasze zboże 
możemy wysyłać na rynki przedlitawskie i 
szwajcarskie, zresztą więcej wywozimy pszeni
cy, niż żyta, podczas gdy Niemcy przeważnie 
nabywają żyto. Ale naszą nierogaciznę, drób, 
jaja. skóry, drzewo, naftę, możemy spieniężać 
albo w Przedlitawii, albo w Niemczech. Dalsze 
rynki dla tych naszych produktów są prawie 
niedostępne z powodu drożyzny transportu 
i zajęcia tamtych rynków przez producen
tów amerykańskich, silniejszych od nas ekono
micznie, albo producentów .^.yjskich i skan
dynawskich, którzy mogą taniej od nas sprze
dawać swój towar. Ceny na rynkach przedli- 
tawskich będą w przyszłości się normowały we
dług stopnia exportu do Niemiec : ozem łatwiej
szy będzie wywóz za granicę, tern drożej bę
dziemy mogli brać za nasze towary w zacho
dnich krajach monarchii. Uregulowanie sprawy 
powinno więc być takie, żebyśmy mogli, nie 
wyzyskując nikogo, utrzymać postępowy roz
wój naszego rolnictwa i naszą siłę podatkową. 
Jest to rzecz ważna tak samo dla nas, jak dla 
państwa, do którego zatem możemy się udawać 
me z prośbami, lecz z żądaniami. Dotychczas 
tyoh żądań było stanowczo za mało, w czern 
dużo naszej winy, bośmy niedość gruntownie 
rzecz przedstawiali. Następstwa tego są okro
pne. Hodowla bydła rzeźnego, drobiu, nieroga
cizny upadła; z roku na rok coraz mniej ma
my na sprzedaż puchu, jaj i skór; jeżeli dalej 
będzie tak szło, to wieczny brak gotówki, na 
co chronicznie cierpi kmieć galicyjski, stanie 
się chorobą ogólnie krajową. Będziemy mieli 
sposobność wykazać, jak bardzo zmniejsza się 
wywóz wszystkich naszych produktów rolni
czych, oprócz zboża i wódki, teraz zaś chcemy 
zwrócić uwagę na to, źe zupełne niedbanie 
państwa o ekonomiczne interesa Galicji zni
szczyło w niej nawet chów koni, chociaż wła
śnie u nas hoc >wano najlepsze na świecie bo 
jowe konie, og omnie wytrwałe, silne i posia
dające krew ognistą, bez której nie może być 
dobrej jazdy.

Ze sprawozdań, przedstawionych ostatnie
mu sejmowi, wynika, że wojskowość prawie 
nie kupuje u nas koni; bierze je z Węgier, 
albo z Rosy i. Te pułki austro-węgierskie, któ
re stoją na Węgrzech, z zasady nabj^wają dla 
siebie tylko węgierskie konie, bo o to usilnie 
się stara rząd peszteński, — nietylko o to się 
stara, ale tego żąda i tak też się dzieje, Rząd 
przedlitawski nie idzie za tym rozsądnym przy
kładem, lecz przeciwnie do wszystkich trenów, 
dla całej jazdy i artyleryi sprowadza konie 
również z Węgier, albo nawet z Rosyi, cho- 
oiaż równie dobre, a może nawet lepsze może 
mieć w Galicyi. Na pozór tłumaczy się to 
różnicą ceny. Ustanowiona cena wojskowa 
wynosi za 4-letnie konie od 660 do 700 koron, 
a za trzyletnie do 800 koron. Tyle się wsta
wia do budżetu ministeryum wojny, a nigdy- 
śmy nie słyszeli, żeby na tej rubryce cokol
wiek zaoszczędzono, z czego wynika, że pań
stwo istotnie tyle płaci. Tymczasem - z wyka
zów zamiany handlowej między Przedlitawią 
a Zalitawią wynika, że całoroczną potrzebę 
koni wojskowych dla pułków i trenów przed- 
litawskich zaspakajano na Węgrzech, płacąc za 
konia mniei więcej od 640 do 580 koron. Ta 
całoroczna potrzeba wynosi około 11.000 sztuk, 
nadto zaś oficerowie nabywają rocznie 2000 
sztuk, ożyli razem dla pułków 1 trenów przed- 
litawskich potrzeba 13.000 koni. Otóż, wedle 
wykazów handlowych, w roku 1901-ym han
dlarze wprowadzili do Austryi z Węgier 16.626 
koni, których zdeklarowana wartość wynosiła 
9,644.150 koron, czyli średnio za konia 580 
koron; w r. 1902-gim wprowadzili oni 16.437 
koni ogólnej zdeklarowanej wartości 8,935.630 
kor., czyli po 643 kor. za konia. Gdyby woj
skowość zakupywała te koni bezpośrednio u 
produceotów, to płaciłaby za każdego, średnio 
biorąc, o 100 kor. mniej, niż wynosi ustano
wiona w budżecie cena, a zatem byłaby oszczę
dność 1,100.000 kor. Ta oszczędność, gdyby 
była wykazywana w rachunkach ministeryum 
wojny, nie świadczyłaby wprawdzie o stara
niach, aby w Przedlitawii, a więc głównie w 
Galicyi, hodowano wojskowe bonie, jednakże 
usprawiedliwiałaby wyłączność nabywania ko
ni węgierskich. Ale tej oszczędności nie ma, 
rachunki jej nie wykazują, z czego wynika, że 
pozostaje ona w kieszeni pośredników handlo
wych, — okoliczność, która bynajmniej nie 
przemawia za taką gospodarką. Słusznie też

Losy tureckie

sprawozdanie sejmowe wzywa rząd, aby konie 
dla pułków i trenów, rozlokowanych w Przed
litawii, nabywał w przedlitawskich krajach.
Ale tego wezwania nie dość. Ta sprawa musi 
być poruszona w komisjach delegauyjnych i 
powinna być postawiona tak, jak ją postawił 
rząd węgierski, który po prostu żąda, aby dla 
pułków i trenów, rozlokowanych w Zalitawii, 
nabywano zalitawskie konie.

Jest jeszcze druga sprawa. Galicya hodu
je konie zbytkowne, których ceny _ dochodzą 
do 3 tysięcy koron za sztukę i drożej. Znajdu
ją one chętnych nabywców za granicą. Ale 
hodowla takich koni nie jest tak korzystna, 
żeby warto ją było prowadzić jako samoistną 
gałąź gospodarstwa. Nasi ziemianie głównie 
dbają o dobre konie pociągowe, trzymają więc 
rasowe ogiery i klacze przeważnie w tym go
spodarczym celu, a wyjątkowo dobry przychó
wek sprzedają z zarobkiem bardzo niewielkim.
Opłaca się to dotychczas, bo cło niemieckie 
wynosi 20 marek od konia dorosłego, a 10 ma
rek od mniej niż dwuletniego. Lecz nowa ta
ryfa niemiecka ustanawia cło nie od sztuki, ale 
od jej wartości i w dodatku bardzo wysokie, 
bo 90 marek za konia 1000-markowego, 180 
marek za konia, kosztującego od tysiąca do 
2800 marek, a za droższego — 360 marek. Te 
najdroższe konie właśnie są nasze, ale po za
płaceniu takiego cła nietylko hodowca nie 
miałby żadnego zarobku, ale miałby stratę.
Oczywiście tedy przy takiem cle musi u nas 
ustać hodowla drogich koni, a w ślad za tern 
pójdzie to, że nikt nie będzie trzymał rasowych 
ogierów i klaczy, co się szkodliwie odbije na 
wartości pociągowych, roboczych koni. Uschnie 
ważna dla rolnictwa gałąź gospodarstwa krajo
wego. Musimy tedy przez nasze instytucje 
autonomiczne, przez Towarzystwa Gospodar
skie i Izby handlowe, a wreszcie przez posłów 
nalegać na rząd, aby przy zawieraniu trakta
tu handlowego z Niemcami w dostatecznej 
mierze uwzględnił potrzeby naszych hodow
ców koni. W  tym zaś uelu trzeba zawczasu 
się uzbroić we wszystkie potrzebne dowody, 
bo gołosłowne przedstawienia nie będą uwzglę
dnione.

Naczelnicy ziemscy na Litwie.
Donieśliśmy przed kilku dniami, źe od po

łowy grudnia weszło w życie na Litwie carskie 
postanowienie o rozszerzeniu na ten kraj insty- 
tucyi naczelników ziemskich, wprowadzonej w 
Rosyi ukazem z roku 1889ego. Stworzono tę 
instytucję po to, aby - -  jak głosi ukaz —
„była bliska ludu a silna władza rządowa, któ- 
raby łączyła w sobie opiekę nad ludnością wiej
ską z powagą i siłą, potrzebną do zakończenia 
spraw, wynikających ze zniesienia pańszczyzny, 
do zapewnienia spokoju, społecznego porządku, 
bezpieczeństwa praw i mienia osób prywatnych 
w gminach wiejskich*. Jako tak ważnym fun- 
keyon ary uszom publicznym, nadano naczelni
kom ziemskim obszerną władzę we wszystkiem, 
a w karaniu dyscyplinarnem chłopów nawet 
dyskrecjonalne prawo skazywania na areszt lub 
grzywny. Odtąd już gminy wiejskie nie będą 
wybierały wójtów, podwójcich, skarbników i 
ławników, lecz będą tylko przedstawiały swych 
kandydatów do tych urzędów, a z nich będą 
wybierali naczelnicy ziemscy. Również każda 
zgoła uchwała rady gminnej wtedy dopiero bę
dzie prawomocna, gdy ją zatwierdzi naczelnik 
ziemski, który nadto jest sędzią drugiej in
stancji w sprawach rozpatrywanych przez 
sądy" gminne, a sędzią pierwszej instancyi 
w "procesach chłopów z osobami z warstw 
innych. Słowem, naczelnik ziemski jest mężem 
zaufania władz podatkowych, administracyj
nych i sądowych, opiekunem małoletnich, za
rządcą wszelkiej własności publicznej, szafa
rzem funduszów, przeznaczonych na cele kul
turalne. Ustawa postanawi .1, że urzędnik, obda
rzony tak wyjątkową władzą, powinien być o- 
bywatelem tej miejscowości," w której urzęduje, 
a musi być człowiekiem wykształconym i zna
nym w swej okolicy z obywatelskiej działalno
ści. Tego też wedle możności przestrzega się 
w guberniach rosyjskich. Natomiast większa 
część naczelników ziemskich na Litwie pocho
dzi z Rosyi. Każdy powiat podzielono na kilka 
rewirów i na czele każdego postawiono takiego 
naczelnika. Jest więc ich w gubernii wileń
skiej pięćdziesięciu czterech, w grodzieńskiej 
zamianowano dotąd pięćdziesięciu siedmiu, a 
w kowieńskiej trzydziestu sześciu. W  tej liczbie 
miejscowych Polaków powołano w wileńskiej 
sześciu, a w kowieńskiej czterech. "Wszyscy in
ni są Rosyanami. Większość ich służyła w g łę
bi caratu na stanowiskach naczelników ziem
skich, albo ich pomocników, albo wreszcie na 
innyoh posterunkach gubernialnyeb, nadto pię
tnastu służyło dotąd w sądach pokoju, jeden 
był sędzią, jeden adwokatem, a jedynastu 
oficerami.

Z Argentyny,
Ze stolicy Argentyny, z Buenos Ayres, 

pisze jeden z naszych rodaków :
Rzeczpospolita argentyńska, to typowy 

rolniczy kraj, na zachodzie oparty o Kordy
liery wznoszące się prawie od razu na brzegu 
równiny do ogromnych wysokości. Równina ta 
rozciąga się na wschód aż do oceanu Atlanty
ckiego, na południe przez Patagonię do przy
lądka Horna; nazywają ją Pampa. Na niej to 
pasą się setki tysięcy bydła, na niej rosną 
zboża, zalewające rynki Europy. Całe bo
gactwo Argentyny, to zboże i bydło. Wszyst
kie zaś te płody żadnego innego ujścia z kra
ju nie mają, jak tylko przez Buenos-Ayres, 
gdzie mieszka czwarta część ludności całej Ar-
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gentyny, t. j. milion, na ogólną liozbę czterech 
milionów.

Buenos-Ayres, duma wszystkich Argen
tyńczyków, wedle ich mniemania najpiękniej
sze miasto całej południowej Ameryki — jest 
porządnem handlowem. ale bardzo banalnem 
miastem. Ulice proste przecinają się pod pro
stym kątem, domy pięciopiętrowe, magazyny 
wspaniałe, ogród publiczny obszerny, cienisty 
i nader starannie utrzymany, wszystko proste, 
porządne, praktyczne - -  ale nie piękne. Po za 
obrębem miasta osady w kraju są nadzwyczaj 
rzadkie. Tygodniami całymi można podróżować 
nie napotykając ludzkiego mieszkania. Tylko 
tam, gdzie konieczna potrzeba, budują się 
wsie, a w nich spichlerze, z których kolej prze
wozi zboża do portu i rzeźnie, do których by
dło na rzeź spędzają. Zwiedzałem w tych 
dniach taką rzeźnię, zwaną „saladeros“ i po
stanowiłem sobie zostać wegeteryaninem, ta
kim wstrętem do mięsa ta rzeźnia mnie 
przejęła.

Spędzone bydło w jedną zbitą masę kilka 
dni czasami na śmierć czekać musi. W  rzeźni 
kilkudziesięciu ludzi na pół nagieb, okrwawio
nych, po kolana broczy w kałuży krwi, de
pcząc trzewie ubitych zwierząt, ściągając po
śpiesznie skóry i ówiartując czasami niedobite 
jeszcze stworzenia — barbarzyństwo!

Te to rzeźnie zalewają cały stary i nowy 
świat potopem mięsa, którego wartość wynosi
ła od 1898 do 1902 roku 500 milionów pesos 
w złocie, czyli dwa miliardy koron. W  Argen
tynie obliczają ilość bydła rogatego na 25 mi
lionów i 120 milionów owieo. Ale nietylko sa
mem mięsem zalewa Argentyna świat cały — 
wełny sprzedaje do europejskich fabryk prze
szło 45 milionów centnarów, które wysyła prze
ważnie do Francyi i Anglii, a zboże argen
tyńskie jest postrachem europejskich rolników.

"W całej Argentynie, a przynajmniej w 
handlu rej wodzą Anglicy. "Wszystkie koleje 
żelazne pobudowane są przez angielskie towa
rzystwa.. Linia ciągnąca się w poprzek całego 
kraju do San Juan do nich należy, kolej z 
Bahia Blama do Buenos Ayres w ich jest ręku, 
nowy port zbudowany przy ujściu La Platy 
i w ogóle komunikaeye wszelkie angielskiemi 
stworzone pieniędzmi ogromne przynoszą zyski. 
Anglików samych nie wielu tutaj mieszka, ale 
ci, którzy są, to mocarze finansowi. , 
i Więcej daleko spotkałem  Frauciizów, raa 
ich być przeszło 40 tysięcy, tylko że wszyscy 
prawie operują przez banki angielskie, tak, że 
część zysków do angielskiej idzie kieszeni.

Niemcy zajmują się przeważnie handlem 
tanich wyrobów rodzinnego kraju, dla których 
umieli pozyskać zbyt bardzo wielki.

Najwięcej jednak jest Włochów i Hiszpa
nów, którzy połowę prawie cudzoziemców sta
nowią. O Polakach cóż wam pisać, ci nie wcho
dzą tutaj w rachubę, bo to jedynie biedny ro
botnik, znajdujący czasami i zarobek, lecz nie 
odgrywający najmniejszej roli w tutejszem spo- 
łecznem życiu i w tutejszych stosunkach. Tutaj 
ceuią człowieka jedynie wedle tego, co posiada, 
ho wszystko co żyje, spekuluje i po za pienią
dzem nic nie widzi, nic nie ceni.

Zdziwicie się zapewne, że pisząc o Ar
gentynie mówię o Anglikach, Francuzach, Niem
cach, Włochach, Hiszpanach, Polakach naresz- 
oie—a nie piszę nic o tubylczej ludności—o Ar
gentyńczykach.

Ażeby więc zrozumieć, jaką rolę odgrywa
ją w Argentynie Argentyńczyoy, trzeba poznać 
trochę historyę tego kraju chociażby tylko osta
tnich czasów.

Po upadku okrutnego Rosas nastąpiła wal
ka pomiędzy stolicą a stanami skonfederowa- 
nymi. Na chwilę pokój zawarty w San Lose 
deFlores uspokoił szczęk broni, ale nie na dłu
go. Jenerał Mitrę wystąpił przeciw kandyda
turze na krzesło prezydenta najpierw Sarmien- 
ta, potem Avellaneda i znowu rozpoczęła się 
walka i znowu kilka tysięcy „patryotów“ zgi
nęło zanim spokój przywrócić było można.

Ciągłe zamieszki i wojny domowe zaczęły 
niepokoić Europę. Nowa rzeczpospolita wydała 
sumy bardzo znaczne na budowę kolei żela
znych, na próby kolonizacji kraju, a tego, cze
go przede wszystkiem potrzeba do rozwoju i po
większenia dobrobytu — pokoju i ładu w kra
ju nie było. Londyńskie banki, których kasy 
zapełnione były papierową monetą argentyń
ską, podniosły alarm. Kurs papierów spadł na 
25 procent, a w dodatku dom bankowy Barin- 
ga, który cały kredyt Argentyny w Europie 
regulował, zbankrutował. Wszystkie większe 
banki dotknięte były tym upadkiem, utworzył 
się międzynarodowy syndykat, mający na celu 
zmuszenie rządu argentyńskiego do zapłaoenia 
swych długów.

Odrazu zgoda zapanowała w krajn, broń 
schowano do pochew, a zaczęto myśleć o pod
niesieniu dobrobytu kraju. Wprawdzie w roku 
zeszłym Chili i Argentyna były gotowe rzucić 
się w nowe wojenne zapasy z powodu niepo
rozumień granicznych i już Argentyna zama
wiała pancerniki * we Włoszech a armaty  ̂u 
Kruppa, już Chili uzbrojonB od stóp do głow 
oczekiwały tylko hasła do boju, lecz syndykat 
wkroczył energicznie i nie do boju, lecz do 
zgody doprowadził, odmawiając zupełnie dal
szego kredytu. Dzisiaj przyjaźń najszczersza, 
chociażby tylko pozorna, panuje pomiędzy obu 
państwami.

Pozbywszy się widma wojny, rzeczpospo
lita argentyńska wzięła się do ekonomicznego 
podnoszenia kraju. Ala niestety sprzęt w roku 
1901 był bardzo zły, niewiele lepszy w roku 
1902; Anglia przestała kupować bydło na miej
scu, ceny wełny spadły, dochody zmiejszyły 
się, a na kraju zaciążyła pożyozka 2 miliar
dów, od której trzeba opłacać 100 milionów

franków. Ratunku szuka Argentyna w cłach. 
Ażeby protegować produkcyę krajową i przy
sporzyć dochodów nakłada cła niezmiernie wy
sokie na wszystkie produkta i wyroby euro
pejskie. Wszystkie najniezbędniejsze potrzeby 
codziennego żjmia opodatkowuje strasznie.

Te nieurodzaje, te długi ciążące na kraju, 
a przedewszystkiem rozpolitykowanie tubylczej 
ludności sprawia, że Argentyńczycy w Argen
tynie bardzo małą odgrywają rolę. Zresztą 
liczba ich niewielka. Na całym tym obszarze 
od oceanu Atlantyckiego, aż do Kordylierów 
są 4 miliony mieszkańców, lioząe w to już imi
grantów wszelkiej narodowości, przeważnie lu
dzi z wielkimi kapitałami.

Na takiej urodzajnej ziem., w tak zdro
wym i łagodnym klimaoie nie osiadła dosta
teczne liczba ludności, czego powodem z jednej 
strony niechęć wielkich właścicieli argentyń
skich do kolonizacyi, z drugiej utrudnienia ze 
strony rządu w obwarowaniu prawnem własno
ści. Wielcy właściciele wolą, ażeby całe lata 
jeszcze leżały ziemie ich odłogiem, licząc, że 
jak tylko sieć kolei żelaznych rozgałęzi się w 
kraju, ceny ziemi podniosą się do bajecznej 
wartośoi; przepisy zaś prawne potrzebują grun
townej reformy i porzucenia biurokratyzmu, 
który koloniście życie zatruwa, naraża na roz
liczne procesy, straty czasu, pieniędzy, a czę
stokroć całej posiadłości.

Trzecią przeszkodą normalnego rozwoju 
kraju całego jest nienormalny rozrost stolicy 
Buenos Ayres. Całą dumą Argentyńczyków jest 
to miasto, i wielkich dokładają starań, aby do
rosło, a. ile możności przerosło Nowy Jork. Rzu
cają w nie wszystkie dochody, nie pamiętając 
o 2 miliardach długu ciążącego na kraju.

Z dawnych czasów pozostał w Argentyń
czykach duch awanturniczy i dzisiaj jeszcze 
za mało im pustego kraju, myślą o podbiciu 
Brazylii. Ludzie rozsądni, ale tych mało, potę
piają te awanturnicze plany i boją się nowych 
wojen i zamieszek, rujnujących kraj. Boją się 
zalewu Argentyny przez ludność innych naro
dów i widzą, że niezadługo chyba jeszcze na 
wielkich preryach dla Argentyńczyków pozo
stanie miejsce. Trzeba bowiem uprzytomnić so 
bie to przedewszystkiem, że podczas gdy w re
szcie południowej Ameryki imigrant pozostaje 
zawsze imigrantem, w Argentynie imigrant 
staje w roli zdobywcy wobec ludności krajo
wej i w najbliższym czasie opanuje kraj cały. 
W handlu więc 1 yuzeiiiyśle Argentjńuzycj nie 
odgrywają żadnej roli. Polityknją jedynie i je 
szcze dzisiaj rządzą nominalnie krajem.

Podróż moja przez Pampę należy do naj
oryginalniejszych całego życia, chociaż podróż 
taka dzisiaj, to bagatela. Kilkadziesiąt lat te
mu potrzeba było na to pięciu miesięcy.

Wystawcie sobie równinę, jak ocean bez 
końca, na niej rzucone tu i ówdzie grupy wierzb 
płaczących. Taki spokój w całej naturze, taka 
cisza, że trudno wystawić sobie, jakiej trzeba 
odwagi, ażeby zapuścić się w te przestrzenie. 
Nie tak zbyt dawno jeszoze pod każdą grupą 
drzew czyhali Indyanie, a kogo pochwycili, 
mordowali bezlitośnie. Nie puszczał się też nikt 
bez silnej eskorty w podróż przez Pampę. Dzi
wne i dzikie wrażenie robią pastuchy bydła, 
„gauchos“, zawsze naturalnie na koniach, bo 
stada pasą się na ogromnych przestrzeniach. 
Odziani w pąsowe poncho, długie buty, na li
chych na oko, ale zwinnych i wytrzymałych 
koniach, całe życie w polu, bez żadnych po
trzeb, żyją i umierają przy stadach. Ale po
woli „gaucho* znika już z powierzchni Pampy, 
zaczynają się pojawiać europejskie ubiory, eu
ropejscy ludzie, nadający inny charakter całej 
okolicy. Dwa tygodnie podróżowaliśmy po tern 
zielonem morzu; ciszy, która nuży i usypia, nic 
nie mąci, chyba łopot skrzydeł białych sępów, 
unoszących się w powietrzu.

Od San Luis okolica przybiera inny zu
pełnie charachter, to już nie żyzne zielone łany, 
ale step pusty. Tam jeszcze rzadsze osady, je 
szcze ubożsi „gauchosu jeszcze nędzniejsze ich 
konie. W  Desaguadero, Santa Rosa, Altopencoso 
chatyny strasznie nędzne. A  wiecie, co biedne 
brudne • dzieciaki ofiarują ■ tam na sprzedaż ? 
Korony cierniowe! Na prawdę korony ciernio
we, bo nic więcej niemają na sprzedaż!

Minąwszy La Paz, na horyzoncie spostrze
gamy Kordylieiy, nagie, ogromne, strzelające 
aż het gdzieś w niebo sWymi szczyty. Znowu 
zaczynają się urodzajne prerie, znowu bujna 
roślinność pokrywa ziemię, lucerny, koniczyny, 
a pomiędzy niemi tu i owdzie winnice, bo tu
taj już zaozyna się kraj winogradu. Wino tu
tejsze smak ma dziwny, słodkie, gęste, ckliwe, 
ale z latami ma się poprawiać, czego bardzo 
mu życzę, bo to, które piłem, bardzo było 
brzydkie.

Nareszcie dobiliśmy do Mendony. dawnej 
stolicy wicekrólestwa La Platy, założonej w ro
ku 1560 przez Pedra Castillo. Miasto robi wra
żenie czyste, spokojne, ulice szerokie, bruki 
mozaikowe.

Odpocząwszy nieco, wyszedłem pod wie
czór na miasto.' Na wielkim placu otwiera się 
kilka składów, przed kawiarnie wystawiają 
stoliki, przy których kilku zacnych obywateli, 
kilkunastu wojskowych zasiada przed szklanka
mi wina. Rozmowa toczy się leniwo, wszyscy 
zdają się wyczekiwać tylko godziny spoczyn
ku, a z uderzeniem 11 każdy ciągnie powoli 
do swego mieszkania, jak gdyby zmęczony do
konaniem wielkiego dzieła; wszystkie Kawiar
nie i sklepy zamykają się i nastaje cisza, jak 
wśród Pampy.

Rano drugiego dnia zwiedziłem wszystko, 
co było godne widzenia, t. j. ruiny, pod które- 
nii zginęło przeszło 10.000 ludzi podczas trzę
sienia ziemi w roku 1862. Nic więcej w Men- 
donie niema ciekawego.

Miejski ucisk podatkowy.
Burzliwe zgromadzenie, pełne nadzwyozai 

dosadnej krytyki gospodarki miejskiej we Lwo
wie, odbyło się wczoraj wieczorem w wielkiej 
sali ratuszowej. Mianowicie Towarzystwo wła
ścicieli realności zwołało nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie swych członków i zaprosiło na 
nie wszystkich właścicieli domów we Lwowie, 
celem zaprotestowania przeciw projektowane
mu przez magistrat podwyższeniu dodatków 
do podatku domowo czynszowego, o 10*/# 
oraz gminnych podatków czynszowych opłaca
nych przez lokatorów, z 3% na 5% , z 47„ na 
6%, z 6° 0 10* 0 i z 10°/o na 20 /„. Zebrało się 
około 300 osób, także kilka pań.

Obrady zagaił prezes Towarzystwa, p. 
N e u m a n ,  podnosząc, że Towarzystwo dowie
działo się, iż budżet miejski na rok 1904 wy
kazuje deficyt przeszło pół miliona koron, i że 
celem pokrycia tego niedoboru magistrat chce 
podwyższyć owe dodatki gminne. Przeciw temu 
wniósł zarząd Towarzystwa szeroko umotywo
wany protest, a chcąc temu protestowi nadać 
większe znaczenie, zwołał obecne zebranie, aże
by do tego protestu się przyłączyło.

Następnie sekretarz Towarzystwa dr. Ka
zimierz K r y g o w s k i ,  przedstawił pokrótce 
stan sprawy. Wykazywał między innemi, że w 
rzędzie miast austryackieh Lwów zajmuje czwar
te miejsce co do wysokości czynszów mieszkal- 
nąch, po Wiedniu, Tryeście i Pradze, a przed 
tak zamożnem: miastami handlowemi jak Ber
no, Ołomuniec, Gruc, Salcburg itd. Przeciętnie 
czynsze pobierane z jednego domu we Lwowie 
wynosiły w 1902 r. 3751 koron, zaś we wszy
stkich miastach prócz Wiednia, Tryestu i Pragi 
były one niższe od 3000 koron. Z ludnośoi 
Lwowa więc nio więcej wygiągnąć się nie da. 
Jeżeli miasto ma niedobór, to powinno ono w 
ten sam sposób starać się go pokryć, jak je
dnostka będąca w trudnem położeniu finanso- 
wem, t.j. przez zmniejszenie wydatków. (Okla
ski) Dlatego zarząd Towarzystwa prosi zebra
nych aby przyłączyli się do jego protestu.

Następnie przemawiał p. " Wr o ńs k i .  
Uskarżał się na „hydrę biurokratyzmu, która 
nas zjada“ . Organizacja magistratu we Lwo
wie jest zbyt kosztowna; główną więc myślą 
obywatelstwa lwowskiego powinna być reorga
nizacja zarządu miejskiego, bo inaczej choćby 
nawet odstąpiono od podwyższenia dodatków 
do podatku domowo-czynszowego, to trzeba bę
dzie nałożyć na ludność jakiś inny podatek, 
aby nastarczyó pieniędzy na opłacenie wszyst
kich tych radzcow, urzędników i funkeyona- 
ryuszy.

W  ciągu swych wywodów mówca uznał 
też za stosowne zalecać, jako jedyny środek 
ratunku, powszechne prawo głosowania. (Dzi
wna nielogiczność w rozumowaniu zresztą bar
dzo rozumnie argumentującego mówcy. Jest 
on bowiem przeciwny nadmiernemu rozrosto
wi biurokracyi i to bardzo pięknie z jego stro
ny, bo nadmiernie rozrosła biurokracya prze
kształca się natychmiast w pasożytnicze ciało, 
wysysające wszystkie soki żywotne z organi
zmu społecznego — a równocześnie domaga się 
powszechnego prawa głosowania, lubo przecie 
powinien wiedzieć, że nic tak nie przyczynia 
się do rozrostu biurokracyi, jak właśnie roz
szerzenie praw wyborczych na najniższe i nio 
nie posiadające warstwy. Przecież biurokracya 
we Francyi i w Niemczech rozwinęła się tak 
niesłychanie jedynie od czasu, kiedy zaprowa
dzono powszechne prawo głosowania, a we 
Włoszech od czasu, gdy tak bezgranicznie roz
szerzono prawo wyborcze. Nawet w Austryi 
może szanowny mówca przejrzeć budżety, a 
przekona się, że raptownie rosną one po ka- 
żdem rozszerzeniu prawa wyborczego, bo po 
każdem wzrastają zastępy biurokracyi. Jakże 
więc szanowny mówca mógł te dwie rzeczy ze 
sobą połączyć ? Przyp, Redakcyi Przeglądu).

Następnie przemawiał prof. J f t g e r m a n n .  
Dobierał on bardzo ostrych wyrazów dla potę
pienia obecnej, jaa się wyraził, niedołężnej go
spodarki kliki rządzącej w mieście; datuje się 
ona już od wielu lat, już gdy zaciągnięto pierw
szą pożyczkę dwudziestu kilku milionów koron 
i ją przeszastano. Nietylko właściciele realno
ści, ale ogół ludności lwowskiej powinien ze
rwać się wreszcie na tę gospodarkę, ażeby „na
dęte pęcherze w kontuszach“ nareszcie pękły.

P. Rutowski — powiada mówca — rzekłj 
że przez zbytnią krytykę gospodarki miejskiej 
wywołuje się nieufność rządu do miasta, tak, 
że gdy daje on marny milion na cele sanacyi 
finansów miejskich, zainrabulowuje się przytem 
na całym majątku gminy. Owóż mówca pro
stuje, że ta nieufność pochodzi nie z krytyki, 
ale z tego, że zarząd miasta zawsze myli się 
w swych obliczeniacn i kosztorysach różnych 
inwestycyi i podaje zawsze daleko mniejsze 
koszta, niż jakie się później okazują. Magistrat 
i komisye Rady miejskiej tłómaczą się, źe 
projekty owe były robione na kolanie, ależ na 
co miasto opłaoa tak kosztowny aparat urzę
dniczy, jeżeli on nawet w przybliżeniu wie
dzieć nie może, co teatr, co rzeźnia itd. koszto
wać będą. Skoro świat austryacki zobaczył, że 
reprezentacja miejska tak się ciągle myli, uwa
żał za stosowne, dając milion na podreparowa- 
nie finansów miejskich, zaintabulować się tak, 
jak u ostatniego bankruta. »

Mimo to wielkie figury miejskie z okazyi 
każdej inwestycyi już anticipando urządzają so
bie bankieciki, a gdy przyjdzie taka inwesty- 
cya do skutku i gdy się ją uroczyście otwiera, 
zjadają za tysiące koron tatarskie sosy. (Aluzya 
do tego, źe na jakimś bankiecie, wydanym 
przez miasto Lwów, porachowano kilkaset ko
ron za tatarski sos do zimnych mięsiw. Przyp. 
Red.). Miasto zaś ugina się pod ciężarami, wy-

S o K a l  l i i l i e i t
Dom bankowy I kantor wymiany.

ZLceni* z prowtnoyi wykonujemy odwrotną pooztą bez doliozenia prowlzyi
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nikającemi z takiego szastania groszem publi
cznym, i tak już upadło pod względem ekono
micznym, ze np. mimo iż jest stolicą kraju rol
niczego, nie ma dobrych piekarzy i sprowadzać 
musi chłeb z Morawii. Tak to rządy „strzelni- 
cyu niszczą miasto, a tzw. inteligencya w Ra
dzie nie ma krzty sity męskiej, aby przeciw 
temu energicznie wystąpić.

Mówca nie ma nic przeciw proponowanej 
przez zarząd Towarzystwa właścicieli realności 
rezolucyi, ale nie spodziewa się, żeby ona co 
pomogła. Należy raczej zwołać ogólne zgroma
dzenie wyborców m. Lwowa i tam podnieść 
głos silniejszy, który może będzie rodzajem me-** 
mento dla sfer rządzących w mieście.

W ywody p. J a e g e r m a n a  przerywali 
słuchacze kilkakrotnie frenetycznemi okla
skami.

Aptekarz p. D r ą g o w s k i  podnosi, źe 
lokatorzy we Lwowie przeważnie mc nie chcą 
słyszeć o dodatku szkolnym czynszowym (Gło- 
-ey: Woale nio nie płacą), wszystko więc spada 
na właścicieli realności. Mówca, jako właści
ciel domu, sam przyznać musi, że czynsze 
nassz są już tak wygórowane, ie  nie miałby 
odwagi jeszcze ich podwyższyć. Wiele lokato
rów utrzymuje, że nie pozostanie im nic inne
go, jak chyba wyjechać ze Lwowa. Właścicie
le realności we Lwowie ze swych domów ża
dnych prawie już dziś nie mają dochodów. 
Pewną kamienicę oszacowaną na 60.U00 sprze
dano niedawno za 28.000, a przy ulicy Zielo
nej przy sprzedaży pewnej kamienicy, pozosta
ło właścicielowi po spłaceniu długów 5 złr.

Mówca ciągle słyszy o jakichś malwersa
cjach  lub nie właściwościach w gospodarce 
miejskiej, bo ludzie nie chcą wprost powiedzieć 

„„złodziejstwa1*. Ale jeżeli się one rzeczywiście 
dzieją, to nietylko ci są winni, co kradną, ale 
tak samo są winni ci, co niedostatecznie kon
trolują. Sprawozdania komisyi lustracyjnej, 
wybranej z łona Rady miejskiej, nie chciano 
drukować. Dlaczego to się stało ?

P. M a t y a s z e k  rzekł, że właściciele 
realności już nie mają nic do stracenia i jeżeli 
tak dalej pójdzie, to powinni oni urządzić 
strejk.

P. J o n a s z  oświadczył, że jako członek 
komisyi budżetowej Rady miejskiej był i bę
dzie przeciwny zamierzonemu podwyżs®aniu 
dodatków do podatku domowo-czynszowego.

Em. radzca B a r a ń s k i  rzekł, że jak 
przed rozbiorem Polski rak toczył nasze spo
łeczeństwo, tak teraz gryzie nasze kości. Nic 
tu nie pomoże, jeżeli ogólne zgromadzenie wy
borców nie wyrazi radnym wotum nieufności i 
nie wykurzy strzelnicy. (Huczne oklaski). Przy 
budowie teatru zmarnowano 500.000 kor,, .przy 
budowie rzeźni 300.000, dosyć także z pewno
ścią przy wodociągach — kto winien temu, niech 
płaci, a nie my.

W  radzie miejskiej jest wielu ludzi uczci
wych, ale słabego charakteru. Mówią oni nie
raz do swych znajomych: „Straszne się tam 
rzeczy dzieją, ale ja się do niczego nie mie
szam, już na posiedzenia nie chodzę". Po co 
■się więc — powiada mówoa — takie ciury u- 
biegają o mandaty ? Mówca zaznacza w koń
cu, że jemu nic nie pozostanie innego, jak wy
nieść się ze Lwowa.

P. H e i s s nadmienił, że słyszał, iż człon
kowie nowej komisyi lustracyjnej znowu mają 
złożyć swe mandaty, a mianowicie z tego po
wodu, że zażądane przez nich akta, dotyczące 
ostatnich defraudacyi, przedstawiono im nie 
w oryginale, ade w jakimś odpisie. Może to 
jest plotka, ale dlaczego radm nie zażądają 
od prezydyum, ażeby ich wzięto w obronę 
przed atakami dzienników, jeżeli te ataki są 
niesłuszne.

P. J a e g e r m a n n  zobaczywszy, że p. 
Rutowski wchodzi na salę, zabiera jeszcze raz 
głos i zaznacza, że przewodniczący sekcyi fi
nansowej m. Lwowa, niedoszły F i n a n z m i n i -  
st e r, powiedział, że kraj ma do kwoty 300.000 zł. 
jaką dał na budowę teatru, dopłacić jeszce 
260.000 K. gdyż koszta budowy teatru były zna
czniejsze, niż zrazu obliczono. Jak ten pan to 
myśli wydobyć z Wydziału krajowego, to jego 
rzecz, ale mówca sądzi, że to pozostanie tylko 
piurn desiderium

Po kilku jeszcze krótkich przemówieniach 
zamknięto dyskusyę i uchwalono jednogłośnie 
zaproponowaną rezolucję z protestem .przeciw 
podwyższeniu dodatków miejskich.

Zebranie skończyło się o godz. pół do 10.

Bazar polski w Wiedniu.
Bazar polski w Wiedniu, o którego otwar

ciu pr?y Spiegelgasse, niedaleko Grabenu, pisa
liśmy niedawno, przedstawia się — jak dono
szą ze stolicy naddunajskiej — bardzo okazale 
zarówno pod względem ilości, jakoteź jakości 
zgromadzonych tam przedmiotów.

Galicya występuje w Bazarze tym głównie 
z okazami przemysłu domowego, które przed
stawiają bardzo oryginalny i barwny obraz. 
Przedewszystkiem zwracają na siebie uwagę 
makaty, robione na ręcznych krosnach z czy
stego jedwabiu i nici złotych i srebrnych, z 
oryginalnemi deseniami, zaczerpniętemi ze sta
rych pasów słuckieh i innych dawnych tkanin. 
Są one nadzwyczaj oryginalne i mogą iść w za
wody z najcelniejszemi wyrobami brokatowemi. 
Pochodzą od dwóch firm : Oskara hr. Potockie
go w Buczaczu i I. Grtlnspana w Andryohowie. 
Jako jedyne w gwoim rodzaju, zwracają uwagę 
Wiedeńczyków. Są w cenie 100—500 koron. 
Prześlicznie i bogato przedstawiają się użyte 
jako materya do obicia mebli.

Dział dywanów, zwanych „kilimami“ , jest 
bardzo okazały. Dywany widzimy użyte także 
jako obicie na meblach z najlepszym skutkiem.

Zakład ks. Wandy Czartoryskiej w W ią
zownicy dostarczył dużo prześlicznych i nad
zwyczaj osobliwych haftów na zwykłem płótnie 
chlopskiem, również w tym zakładzie wyrabia- 
nem. Są to portyery, nakrycia na stoły, firanki 
i t. d., których bogate barwne hafty wykony- 
wują podług wzorów pastuszki wiązownickie. 
Wyroby te mają ustaloną już sławę. Zbyt ich 
szczególnie do Anglii jest tak znaczny, że W ią
zownica nie może ich dość dostarczyć. Obok 
haftów na płótnie są także nadzwyczaj orygi
nalne portyery, plecione z wełny w stylu ta
tarskim rtdzimdzimą, równie wyrobu wiązowni- 
ckiego.

Bogato i wielorako przedstawia się koszy- 
karstwo krajowe. Szkół koszykarskich istnieje 
obecnie w Galicyi 12, które są stale zaangażo
wane przez Związek przemysłowy. Galicyjskie 
wyroby koszykarskie zaczynają znajdować zbyt 
w Anglii. W  bieżącym roku wysłano tam tych 
Wyrobów za 300.000 koron, między innymi 
znaczną ilość budek kąpielowych. Obecnie pra-
° T  P « y  koszykarstwie stale przeszło 5.000 ludzi.

Dział wyrobów z gliny także wielce po
kaźny. Pierwszeństwo należy szkole garncar
skiej w Kołomyi.

Niepoślednie miejsce w bazarze zajmują 
zabawki z Jaworowa, gdzie istnieje „krajowy 
warsztat zabawkarski1*. Zwierzęta, w szczegól
ności konie, rznięte z drzewa lipowego, są na
wet artystycznie wykonane. Pewien kupiec 
warszawski zamówił ich znaczną ilość.

Rzeźby zakópańskie oraz wyroby plate
rowane i kruszcowe fabryki p. Jarry w Kra
kowi® są w bardzo nielicznych okazach, lecz 
te, co są, to prawdziwe cacka artystyczne.

Dział konfekcyi także wcale niepośledni. 
Przodują serdaki rozmaite. I  cne utorowały 
sobie zbyt za granicą. Wymienić należy prze
dewszystkiem doskonałe wyroby I. Kłosińskie
go garbarza i kuśnierza w Kątach, który wy
syła serdaki do Anglii i Niemiec. W  dziale 
tym znajdują się oryginalne czapki, trzewiki, 
pantofle i t. d.

Hr. Zamoyska z Zakopanego ma wonne, 
wyborne mydełka, wyrobu swej szk-oły dla go
spodyń domowych.

Dział artykułów spożywczych dzierży je 
dynie dr. Zduń swoje mi wódkami, wyrabianeini 
w Raboe.

A szkoda, bo dział fen fifóże być bardzo 
obfity i stanowić wielkie źródło dochodu kra
jowego. Wódki 'polskie, krakowska kiełbasa 
i inne wędliny zdobyły sobie już oddawna ry
nek zagraniczny, tak. jak jaja galicyjskie, wy
chodzące wagonami do Niemiec i Anglii. Z ar
tykułów spożywczych znalazłby się jeszcze nie
jeden, któiy mógłby mieó znaczny zbyt po za 
granicami kraju. Trzeba tylko leps*ej organi- 
zacyi handlowej dla wywozu. i'

__  ■> t

Tragiczny wypadek.
W  uzupełnieniu depeszy telegraficznej, 

którą otrzymaliśmy przed paru dniami, poda
jemy dziś list z Lublina, opisujący szczegóły 
tego tragicznego wypadku. List ten opiewa:

Pod przykrem wrażeniem piszę tych 
słów kilka. Miasto nasze, smutne i przygnę
bione, oczekiwało z radością przybycia wiel
kiego pisarza, który ze swą drużyną prelegen
tów przybyć miał w sobotę na odczyty, które 
miały odbyć się w niedzielę popołudniu w sali 
teatru miejskiego. 2 Miska i z daleka ściąga
ła publiczność na powitanie mistrza Henryka. 
Bilety na odczyty rozchwytane zostały w 
ciągu trzech godzin , tysiąc kilkaset rubli 
na powodzian zebrano, a gdyby sala teatral
na pomieścić była mogła dwa i trzy razy 
tyle słuchaczy, wpłynęłoby dwa i trzy ra
zy tyle.

Już popołudniu w sobotę ruch by ł 
na Krakowskiem Przedmieściu pżywiony, a 
wieczorem około godziny 8-mej, tłumy dążyły 
ulicą Zamojską przez 'móśŁ na dworzec ko 
lejowy.

Około godziny 9-tej peron na dworcu 
lubelskim i cały plac przed dworóehi prze
pełniony był liczną publicznością, oczekującą 
przybycia Henryka Sienkiewicza, który zę 
swą drużyną wracaj z wędrówki do Kielo i 
Radomia.

Punkt o godzinie 9-tej zajechał pociąg ; 
nieprzejrzane tłumy witały uroczystein mil
czeniem w nastroju poważnym filistrze,, .któ
ry tu przybył z córką panną Jadwigą i przy
jaciółką jej panną Żoćą Abąkanowiczowną, 
oraz wiceprezesem Kasy literackiej p. St. 
Libickim. ~. -  " ' ' I

Wiekiem 'i urzędem najstarszy p. Włady
sław Gorzkowski z TJjazdowa, prezes dyrekcyi 
szczegółowej Towarzystwa kredytowego ziem
skiego w Lublinie, powitał Sienkiewicza, podał 
rękę pannie Jadwidze Sienkiewiczównie i prze
prowadził ją do powozu, poozem w drugim po
wozie usiadł wraz z Sienkiewiczem; w innych 
powozach inni goście pojechali razem do mia
sta. Powitanie miało się odbyć w salonach pań
stwa Gorzkowskich, gdzie panna Gorzkowska 
oczekiwała gości.

Prezes Gorzkowski rozmawiał najswobo
dniej z Sienkiewiczem w powozie, wypytywał 
się o szczegóły wycieczki, nagle schylił się i 
umilkł. Sienkiewicz w przekonaniu, że prezes 
Gorzkowski szuka czegoś na podłodze powozu, 
chciał mu pomódz. Na pytanie, czy nie potrze
ba czego, nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Ka
zał więc stanąć przed apteką. Przy pomocysłużą- 
cego zaniósł ciay śp. Gorzkowskiego do apteki, 
gdzie wezwany doktor stwierdził, że śmierć na
stąpiła przed chwilą.

Wiadomość o tym tragicznym wypadku 
rozeszła się natychmiast po mieście. Wszyscy 
byli pod wrażeniem nagłej śmierci zacnego i 
zasłużonego obywatela. Oczywiście odwołano 
wszystkie uroczystości, odwołano odczyty i raut 
zapowiedziany i przedstawienie wieczorne w 
teatrze.

Zamiast gości warszawskich, do gmachu 
Dyiekcyi Szczegółowej Towarzystwa Kredyto 
wego Ziemskiego w Lublinie wniesiono trupa 
ś. p. jej prezesa.

Rozpacz córki i przygnębienie licznie ze
branych na raut przyjaciół zmarłego nie da się 
opisać. Sienkiewicz z rodziną powrócił na
tychmiast z gmachu Tow. Kred. Ziem. do ho 
telu Polskiego.

Postanowiono odłożyć odczyty na miesiąc, 
na dzień 24 stycznia 1904 r. Tak smutnie za- 
końozył się więc dzień, który miał być we
sołym.

Mały feljeton.
Jan Pietrzycki.

T Y T A N .
Szedł jasny Tytan w wonny, brzoskwiniowy gaj 
I pieśń potęgi rzucał pełnią młodych sił.
A pół-bóg ów słoneczny z tych Tytanów był,
Co w sercu niosą wiecznie biało-kwietny Maj.

Dniało właśnie... Niedawno jeszcze złudnie śnił 
W nimf czarownych uścisku przenamiętny raj — 
Aż się oto przebudził i zawołał: Graj!!
Graj mi słońce na chwalbę Tytanicznych sił!1*
W sercu jasny mu Życia odezwał się dzwon.
Złote dźwięki myśl dzwonu pochwyciła w lot 
I zaśpiewał na marzeń swych wieczysty zgon.
Oto czuje, jak światło rozlewa się w krąg... 
Podnosi dwa filary muskularnych rąk 
I czeka, czy mu w dłoni nie zabłyśnie młot...

KRONIKA.
Lwów 28 grudnia.

Z sądownictwa. Prezydent gabinetu jako 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 
adjunktów sądowych: Ignacego Kaweckiego z Mo-

nasterzysk do Turki, Stanisława Dańca z Rymano
wa do Bunowska, Tadensza Malisza z Mostów 
Wielkich do Kossowa, Adama Nowakowskiego z 
Obertyna do Liska, Włodzimierza Vorósa z Ciesza
nowa do Mościsk, dra Fryderyka Rosenfelda z 
Tłumacza do Tarnopola, Jana Torońskiego z Ko- 
zowy do Jarosławia, Karola ZackaryasieWfoża z 
Gródka do Sanoka, dra Ro.mftńń Kowszewicza z 
Mościsk do Stanisławową, Mirona Hordyńakiego z 
Jaworowa do Jarosławia, Stanisława Donichta z 
Roiniatóńra. do Liska, Leona Tiegermana z Wi- 
Śńicwćżyka do Skolego, Deodata Norsesowicza z 
iŁurawna do Kosowa, Władysława Wołoszceuka z 
Sieniawy do Delatyna, dra Tadeusza Lachowca 
ze Starego Sambora do Wojniłowa, Aleksego Sals
ka z Potoka złotego „do Bursztyna, Ludwika Ra
dwańskiego z Bursztyna do Bohorodczan, Zygmunta 
Plahnera z Turki do Tłumaczą, Hieronima Ottohala 
z Kałusza do Drohobycza, Władysława Medyń
skiego z Kadziechowa do Sambora, Wolfa Źarko- 
wera z Grzymałoyą Jo Podwołoczysk, Jonasza 
Wieseńberga ż Kulikowa do Stryja, Albina Fischa 
z Wojniłowa do Drohobycza, Romana Czerluncta- 
kiewfeta ze Starej Soli do Czortkowa, Eugeniusza 
Dzerowicza z Tłustego do Bursztyna, Franciszka 
Neubara z Łąki do Starego Sambora, TadeńBżŁ Ki
sielewskiego do Mościsk, Józefa Wojtowicza ż Tłu
stego do Jaworowa, Zenona Bańkowskiego z Sokala 
do Żółkwi, dra Adama Bosakowskiego ż Gwoidica 
do Zabłotowa, Józefa _ Czubatego o ZńbWtowa do 
Rymanowa

Dalej ńadat minister posady adjunktów są
dowych i ar. Kazimierzowi Moszyńskiemu w Koso- 
'wie, Aleksandrowi Kijbrichtowl w Tyśmienicy, dr. 
Ludwikowi Smoleńskiemu w Wojniłowie, Józefowi 
Jabłońskiemu W Kałuszu; oraz zamianował adiunk
tami ■ańskultantów: Andrzeja Sieczkę dla okręgu 
wyższego sądu kraj. lwowskiego, dra Seweryna 
Gerstmana dla Mostów Wielkich, Mikołaja Kościń- 
skiego dla Mielnicy, Eustachego Zalewskiego dla 
Zborowa, Adolfa Stauffera dla Cieszanowa, Wło
dzimierza Sabata dla Gwoźdżca, Romualda Dunina 
dla Potoka złotego, Kazimierźń Terlikowskiego dla 
Rawy, Antoniego 5Vigu dla Tłustego, Pawła Połę 
dla Łąki, Maryńna Jurkiewicza dla Zabłótowa i 
ToWiasz-ń. Mikusiewieza dla Monasterzysk.

Deputacya Stowarzyszenia dorożkarzy 
lwowskich była onegdaj tt Wiceprezydenta na
miestnictwa p. Jana Lidia z prośbą o interweńoyę 
w sprawie wprowadzenia pewnych zmian W nowym 
regulaminie dorożkarskim, o które równocześnie 
prosiło stowarzyszenie dytekcyę policyi we wnie
sionym do niój toemoryale. !P. wiceprezydent przy
rzekł, że w tej sprawie odbędzie mą styczniu 
ankieta, która przedstawione przez dorożkarzy ży
czenia weźmie pod obrady.

Wobec tego zapewnienia dorożkarze postano
wili odłożyć strejk zapowiedziany na ew. Bożego 
Narodzenia. ••

Aresztowanie- w tych 'dniach aresztowano 
w , Stanisławowie, na fokwizycyę policyi wiedeń
skiej. Henrytó, Edmunda hr. Potockiego, byłego 
właściciela dóbr Bukowna w powiecie tłumackim, 
pod zarzutem zbrodni oszustwa- StftWał on jń i ras 
przed kratkami sądowotni w Wiedniu również za 
zbrodnie OSiugtwa, między inńemi za wyłudzenie 
od polskich emigrantów, włośęian, znacznych kwot 
pienieżnyćh, za co był skazany na więzienie.

Nowy przyrząd do gaszenia ognia demon
strował wczoraj po południu na strzelnicy wojsko
wej dr. Stuart Schlesinger, lekarz z Wiednia. Przy
rząd ten, nazwany „extinetor“ , o bardzo prostej 
konstrukcyi, odznacza się głównie tem, że, małych 
będąc rozmiarów, może ' znajdować się w każdym 
domu i w każdej chwili może być w razie wypad
ku użyty. Sporządzonymi) jest z blachy, w formie 
stożka, zaopatrzonego na ostrym końcu długą, cień- 
ką rurką i wyglądem swoim przypomina mocno 
miech. Napełniony odpowiednio przyrządzonym pły
nem, waży rextinctor“ parę zaledwie funtów, tak, 
że posługiwanie się nim żadnej nie przedstawia tru
dności. Pomimo jednak tak małych rozmiarów po
siada „extinctor" bardzo silną konstrukcję i może 
wytrzymać ciśnienie dziesięciu atmosfer. Funkcyo- 
nowanie przyrządu dra Schlesingera polega na pro
cesie chemicznym, który się we wnętrzu jego od
być musi, aby działanie jego było skuteczne. Proces 
ten dokonywa się przy pomocy rurki szklanej, 
umieszczonej we wnętrzu Rextinctora°, a wypełnio
nej kwasem węglowym odpowiednio spreparowanym. 
Ta szklana rurka umieszczona jest w innej, meta
lowej, a w formie siatki urządzonej rurce. 
W chwili użycia uderza w tę rurkę szklaną umie
szczony u nasady „extinctora“ kolec żelazny, rurka 
się rozpryskuje w drobne cząstki, a płyn w niej 
znajdujący się mięsza się z wypełniającą wnętrze 
„extinctora“ wodą zaprawioną pewną dozą sodu. 
W jednej chwili dokonywa się zamierzony proces 
chemiczny i dzięki niemu wytwarza się płyn, za 
pumocą którego można w krótkim czasie ugasić 
bardzo silny nawet ogień.

Z przyrządem tym wykonał wczoraj dr. Schle
singer trzykrotną próbę, a choć dwie z nich zawio
dły, to trzecia wykazała dowodnie, że „extinctor“ 
jest istotnie wynalazkiem, po którym wielkich mo
żna się spodziewać usług w dotychczasowym syste
mie gaszenia ognia. Ta trzecia próba, która wypa
dła bez zarzutu, dokonana była na palącej się 
budce drewnianej o rozmiarach kilku metrów kw. 
Budkę tę, oblaną smołą i naftą, podpalono jedno
cześnie ze wszystkich stron, tak, że w jednem 
mgnieniu oka ogarnął ją całą ogień. Gdy pożar 
dosięgną! już kulminacyjnego punktu i gdy zdawało 
się, że ugasić go już nic nie zdoła, dr. Schlesinger 
użył wtedy swegu „extinctorau i w ciągu może 
trzech minut ogień zupełnie ugasił. Dokonał on 
tego przy pomocy jednego tylko „extinctora“, skra- 
piając zapomocą niego ogień z odległości 80 kroków.

Dwie inne próby, które zawiodły oczekiwa
nia, dokonane były na palącej się sadzy i na smole, 
rozlanej w wykopanym na obszarze około pięciu 
metrów kw. dole. Nieudanie się obu tych prób po
chodziło — zdaniem wynalazcy — skutkiem tego, 
iż w obu razach użyto zbyt wielkiej dozy nafty, a 
także skutkiem wiatru.

Doświadczenia swoje z „extinctorem“ wyko
nał dr. Schlesinger w obecności generalicyi korpusu 
lwowskiego, oraz kilku osób ze świata cywilnego, 
między innymi radzcy dwora Wierzbickiego, prezy
denta dr. Małachowskiego, -dyrektora Seferowicza i 
innych.

Gwiazdka na poczcie- Poważna sala wykła
dowa w gmachu ck. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
rozbrzmiewała wczoraj od gwaru i śmiechów licznie 
zgromadzonych tam dziatek służby pocztowej, którą 
obdarzała „gwiazdką0 miłosierna dłoń pani prezy- 
dentowej Seferowiczowej.

Różowe twarzyczki dziatek uśmiechały się 
radośnie, rączęta wyciągały się śmiało, by unieść 
ciepłe ubranka, różne cacka i łakocie, ofiarowane 
jej z macierzyńskim uśmiechem i tkliwością przez 
wielkoduszne serce i szczodrobliwą dłoń pani pre- 
zydentowej, umiejącej serdecznie odczuwać po
trzebę i niedolę najbiedniejszych maluczkich.

Było ich dużo, bardzo dużo, a zgromadzeni 
goście, pomiędzy którymi zauważono panie: Pucha
rkową, Muailową, pannę Wopaterni i hr Lubieńską

oraz nadradzcę Pikora, dyrektora izby obrachunko
wej Chołodeckiego, radzców Tournellego i Podlew- 
skiego, patrzyli z rozrzewnieniem na ten tak wzru
szający obraz jaśniejszej chwili biednych dziatek.

Po skończonej uroczystości dwoje małych 
dziewcżątek Marya Morawka i Janina Grocyodio 
W rzewnych, gorących słowach podziękowały za 
promienną gwiazdkę, błyszczącą tak jasno u stro
pów strojnego drzewka — gwiazdkę, która spłynęła 
ku nim, napełniając ich małe serduszka bezgrani
czną radością i wdzięcznością.

Szydłowski redivivus Wychodzące w Ame
ryce dzienniki polskie zajmują się w ostatnich cza
sach żywo osobą znanego przed laty na bruku 
lwowskim adwokata dra Tadeusza Szydłowskiego. 
Ulotniwszy się źe sprzeniewierzoną na szkodę or
dynata Czarkowskiego - Golejewskiego i mnóstwa 
innych osób znaczną sumą pieniędzy ze Lwowa, 
udi ł się dr. 8zydtowski prostą drogą do Ameryki 
i tam pod zmienionem nazwiskiem pana Lowe pró
bował zdolności swoich na rozmaitych polach, aż 
wreszcie zapragnął laurów redaktorskich — i został 
redaktorem naczelnym Dziennika narodowego• I na 
tem to stanowisku dał się on poznać z nowej 
zupełnie strony, bo jako — szantażysta. K tego, co 
ó nim pisze Dsieńńik Chicagowski, wynika, że pań 
Lowe-Szydłowski uprawiał w redagowanem przez 
siebie piśmie szantaż na wielką skalę, .-że mu to 
przez długi czas uchodziło ; bezkarnie, ie jednak 
wreszcie: powinęła się mu noga i że grozi mu koli
zja z władzami karnemi, które i w Ameryco karzą 
za szantaż kryminałem. Dziennik Chicagoski, z któ
rego czerpiemy wiadomość powyższą, pisze z po
wodu tej afery, że społeczeństwo amerykańskie jest 
wyrozumiałe dla zbrodniarzy, > którzy się dopuścili 
przestępstw w Europie, ale pod warunkiem, że 
W Ameryce wezmą się uczciwie do pracy i w niej 
jak W ogniu oczyszczą swe dusze. Jeżeli jednak 
łotrzy europejscy próbtyą W Ameryce wkraczać na 
drogę łajdactw, to spotkają się z zupełnym brakiem 
Wszelkiego miłosierdzia ze strony sądów amery
kańskich.

Z Krakowa nam docofiżą: Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby handlowej i przemysłowej p. 
Wachtę i. pódniósł, iż na podstawje, jego referatu, 
Opracowanego ( w porozumieniu % Iśbą,. kolej pań
stwowa zniżyły taryfę óa transportu buraków do 
Przoworejcr. i od transportu surowca i cukru suro
wego z Żuczki do Przeworska. Następnie Izba u-
chwaliła domagać się od rządu połączenia ielefom-
czńego z zagłębiem W Jaworznie, ze Szląakiem, 
WrocłąWieńi ,j Berlinem.

Nowa Reforma donosi, iż ma konferencyi na
uczycielskiej wgimnazyum-w Piotrkowie uchwalono 
wydalić: dwóch najzdolnieisSyńh uczniów Polaków
za to, żo bez stówoienia władzy szkolnej zbliTku 
składki na wieniec dla Sienkiewicza, który przybył 
do Piotrkowa, aby wygłosić odozyt na rzecz powo
dzian, i że wieniec ten wręczyli mu publiczni© uą 
estradzie, v• • *— ł ■

Pani Mrp.zowake-Wybpśriowska na estra- 
dzin. Dżieńntki warszawskie donoszą, że tymi
dilifami ha estradzie Filharmonii wystąpi znana nam 
dobrze ze sceny lwowskiej i dawniej bardzo ulu
biona artystka, panna Mrozowska, używająca dzi
siaj nazwiska: pani Mrozowska-Wybranowska. Re
cenzent Kuryera warszawskiego opowiada o niej 
co następuje: Pani Mrozowska-Wybranowska de
klamowała ustęp z ..Glossy św. Teresy*, ładny po
emacik Sendriego „La poesia non moreu w prze
kładzie Miriama, śliczną poezyę Słowackiego „Nie
chaj mnie Zośka o wiersze nie prosi0 i dwa dro
biazgi Rydla „Wszystko mi jedno1* i „Z melodyi 
bronowickich0. Mówiła pięknie, chwilami nawet 
bardzo pięknie, cieniując s ogromną finezyą i poŁ< 
rywając głębią i siłą uczucia. Deklamatorka nie 
posiada w gardle swojem dzwonu dramatycznego. 
Głosik to mały, za mały na wielką salę Filharmo
nii, ale ułożony doskonale i rozśpiewany duszą go
rącą. Lękam się tylko, aby maniera prowincyonal- 
na nie wykoleiła tego talentu.

Pani Mrozowska często zupełnie niepotrzebnie 
wykrzywia usta jakimś suchym uśmiechem, który 
mianowicie chwilach ekstazy dramatycznej złe 
wywiera wrażenie. Ma ona również skłonność do 
długich, za długich przystanków i do wybijania 
spółgłosek. Wyraźne mówienie jest niewątpliwą za
letą, ale gdy słuchacz odczuwa wysiloną tendencyę, 
aby każda litera brzmiała i żadna nie zgasła, wte
dy w deklamacyi zjawia się styl misternej sztu
czności. Najsilniej przemówiła do mnie pani Mro
zowska w „Glosie św. Teresy**. I tu błąkał się 
wprawdzie chwilami ten uśmiech, o którym wspo
mniałem powyżej, ale czuło się, źe deklamatorka 
wchłonęła w siaoie głękoką religijuo-erotyczną eks
tazę Krasińskiego. Było w jej głosie płomienne za
chwycenie i rozmodlenie mistyczne.

Nosacizna we Lwowie. Z powodu uchwały 
magistratu, powziętej na wniosek weterynarza miej
skiego, wybito wszystkie konie w stajni Mojżesza 
Awina. Sekcya wykazała, że rzeczywiście prawie 
wszystkie konie dotknięte były tą chorobą.

Towarzystwo dla popierania przyjazdn i 
ruchu obcych ma powstać we Lwowie staraniem 
Rady miejskiej. Zadaniem tego Towarzystwa będzie 
troszczyć się o ulgi na kolejach, ułatwianie pobytu 
w mieście, dostarczanie przewodników itd.

Burmistrzem m- Bóbrki wybrany został je
dnogłośnie dr. Tadeusz Gabryszewski.

Ankieta droźyźniana odbyła wczoraj posie
dzenie, na którem uchwalono zażądać jak najszyb
szego założenia miejskiego składu węgla i drzewa. 
Uchwała ta ma być zakomunikowana dziś prezy
dyum miasta. ,

Awans w filiach Banku auatryo-węgier- 
skiego W Galicyi, uchwalony na ostatniem posie
dzeniu rady generalnej w Wiedniu, przedstawia 
się w następujący sposób: dr. Witold Mokrzycki, 
zastępca naczelnika w Krakowie, otrzymał dodatek 
osobisty. — Do wyższej rangi posunięci zostali: 
w Krakowie urzędnik Włodzimierz Merunowicz, w 
Drohobyczu naczelnik Aleksandr Łysiak i zastępca 
naczelnika Karol Sosnowski, w Jaśle naczelnik 
Alfred Reiss i urzędnik Stanisław Baumann, w Sta
nisławowie zastępca naczelnika Kornel Schubuth, 
w Tarnopolu urzędnik Adam Rybowski, w Tarno
wie naczelnik Alfred Zgórski i zastępca naczelni
ka Edward br Lipowski.

Akcya ratunkowa Towarzystwa „Kółek 
rolniczych". Celem zorganizowania powiatowego 
Komitetu ratunkowego na rzecz ludności włościań
skiej, dotkniętej tegorocznemi klęskami elementar- 
nemi, odbyło się dnia 21 b. m. zebranie w sali 
Rady powiatowej w Zydaczowie. Przewodniczący 
zebrania ks. Jan Dręgiewioz, proboszcz i kanonik 
obrz. rzym. kat. w Żydaczowie, po powołaniu na 
sekretarza Kazimierza Peszkowskiego, sekretarza 
tutejszej Rady powiatowej, w treściwych słowach 
zagaił posiedzenie. Na temat akcyi ratunkowej 
przemawiali pp. Kazimierz Poszkowski, Jan Szcaur- 
kowski, x. Ziemba i Jan Dyląg, delegat centralne
go Komitetu ratunkowego Towarzystwa Kółek rol
niczych.

Następnie uchwalono zawiązać powiatowy Ko
mitet ratunkowy, wybierając przewodnicząoym p. 
Stanisław* Pawlikowskiego, właściciel* dóbr Bere-

żnica królewska, posła na Sejm krajowy i prezesa 
Rady powiatowej w Żydaczowie, jego zastępcą x- 
Jana Dręgiewicza, proboszcza i kanonika rzym. kat, 
w Zydaczowie, sekretarzem p. Kazimierza Peszków 
skiego, sekretarza Rady powiatowej, skarbnikiem 
p. Jana Szczurkowskiego, burmistrza Żydaczowa, 
nadto x. Franciszka Ziembę, proboszcza rzym. kat. 
w Żurawnio.

Komitet postanowił zaprosić do swego grona 
z nieobecnych pp. 3tarostę m. Żydaczowa Skałkow- 
skiego Władysława, x. Mikołaja Łukawieckiego, 
proboszcza gr. kat. w Żydaczowie; z Źurawna. 
Antoniego Skrzyńskiego, właść. dóbr, i x. Hilarego 
Hoszowskiego gr. kat. proboszcza ; z Mikołajowa i 
Wojciecha Wojtanowskiegó, proboszcza rzym. kat. 
z Rozdołu: O. Bajorka przeora i proboszcza rzym. 
kat., x. Atanazego Jurkiewicza, proboszcza gr. kat. 
i Chotynieckiego Stanisława, sekretarza hr. Karola 
Lanckorońskiego; ^nadtoj x. Kornela Senyka, prob. 
gr. kat. w Bereżnicy królewskiej i x. Jana Trzo- 
pińskiego, prob. rzym. kat. w Kochawinie. Wre
szcie uchwalił Komitet zaprosić na mężów zaufania 
dla zbierania składek właścicieli obszarów dwor
skich, x. proboszczów, nauczycieli, naczelników 
gmin i inne osoby godne zaufania.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — poł:
- -  1. Bar. ,78f. iS-pafla. PoChińurrtó. X.

W Nhahr.oRil,
— Przepraszam pana, czy to teraz gra solo llotjN 

czy klarnet ?
— Nio wiem pani, gdyż jestem nietutejszy.

Rada-
Gdy czego serce twe, nieboże,
Przetrawić, albo znieść nie może,
Nie wpadaj w rozpacz, miej rozsądek,
Gdy trawi jeszcze — twój żołądek.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dz ś we środę „Walka mo

tyli0 Sudermana. — We czwartek z powodu wigilii 
Bożego Narodzenia nie będzie przedstawienia. —
W piątek o 4 popołudniu „Skąpiec0 Moliera, roz
pocznie -Jak liście Z drzew strącone0 Jana Łady: 
o pół do 8ej wieczorem „Aida,“ opera Yerdi.ego 
Pierwszy występ Andrzeja Manfreda. — W sobotą 
o pół do 4ej „Posłaniec nr, 6666,* operetką w 8 a; 
Ziehrerą; o gbdz, pół dó 8ej pó raz 3ci „Jan Ga
bryel Borkman," sztuka w 4 a. Ibsena. — W nie
dzielę o pół do 4ej „Zemsta,“ kom. w 4 a. Fredry;
0 pół do 8ej wieczorom „Piękna Helena" Offenba
cha, __ W poniedziałek „Dzierżawca z 0!esiowa,“ 
kom. w 4 a. Z. Przybylskiego. Gościnny występ 
Z. Czaplińskiej. — We wtorek „Figle wiosenne,“ 
operetka w 3 a. K. Lindaua i J. Wilhelma. —
We śiode wraoryei Borkmań0 Tbsenń.

Teatr ludowy (ul. Zimorowiczą 1?). W pl%* 
tek dnia 28 grudnia popołudniu ó godz. „Głó- 
śną sprawa0 sztuka w 8 obrazach. Wieczorem r- 
godz, V/ź Jić Kaź pierwszy „W  noc Bożego naro
dzenia0 sztuka fantazyjna w 8 obrazach dla doro
słych i dzieci przez Andrzeja Mielewskiego, muzy
ka Świerzyńskiego. — W sobotę dnia 26 grudnia 
popołudniu o godz. 31/, „Rinaldo Rinaidini0. Wie
czorem o godz. 7yt występ p. Zofii Czaplińskiej 
„Dwie sieroty0 sztuka w 5 aktach. — W niedzielę 
dnia 27 grudnia popołudniu, po raz drugi, „W noc 
Bożego Narodzenia11. Wieczorem o goaz. 7’Ą po 
raz pierwszy „Zaręczyny Rózi° czyli „Strejkująey 
u Granda0 przez Bolesławicza. Występ p, Zofii 
Czaplińskiej.

Filharmonia.*W sobotę, w drugi dzień świąt, 
wystąpi p. Mieczysław Piizer, młodziutki, 13-lotni 
skrzypek, uczeń Joachima, który ceni wysoko jego 
talent i świetną rokuje mu przyszłość. W koncercie 
wezmą też udział dwie młodziutkie pianistki: Psuł*.
1 Flora Joutardówne, pochodząco z Chili, w połu
dniowej Ameryce, które w Europie zyskały j'uż so 
bie sławę znakomitych pianistek. Młodsza z sióstr, 
Flora, posiada oprócz tego znaczny talent kompo
zycyjny.

Colosseum Od 16 grudnia nowy sensacyjny 
program : Trupa Lexton i Egelton na 6 rekach na
powietrznych. The Great Joscorony, ikaryjskie 
igrzyska. Lee Andor Maerry. Little All-right. 
Jackson Bau. Malaga Clio. Ludwikowski. Anna 
Tliomsen. Bioskop i cały fenomenalny program.
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8-.

I I .I.I.Mll,, -.

Literatura i sztuka.
Z operetki. Trzyaktowa operetka „Figle 

wiosenne0 (libretto Lindaua i Wilhelma, muzykÓ 
osnutą na motywach Jana Straussa, ułożył Ernest 
Reiterer) zgromadziła wczoraj takie tłumy publi
czności do teatru, że aż do ostatniego miejsca 
wszystko było wysprzedane, poprzedziła ją bowiem 
wielka sława. Wiedeń ogromnie zachwycał się nią: 
a prasa tameczna nie miała dość słów pochwały. 
My tego entuzyazmu nie podzielamy, owszem skon
statować musimy, że autorowie libretta nie umieli 
należycie wyzyskać szczęśliwego pomysłu, na który 
wpadli, a wskutek tego akcya wcale nie rośnie i 
w widzu wcale nie potęguje natężenia uwagi. Tym 
sposobem operetka staje się szeregiem luźnych 
scen, na przemian cokolwiek dowcipniejszych lub 
mniej dowcipnych, a nieraz nawet dość nudnych, 
ale nie wiążących się z sobą tą siłą, która naj
bardziej sprzęga wypadki, odgrywające się na sce
nie, a którą nazywamy intrygą.

Dr. Landmann, adwokat wiedeński (p. Malaw
ski), ożenił się przed 8 miesiącami z młodą, śli
czną panną Emilią (panna Łęska). Los zaś zrządził, 
że został on doradzcą prawnym klubu rozwiedzio
nych żon, do którego teraz ma zamiar wstąpić 
prni baronowa de Croisće fpanna Miłowska), jeżeli 
pan adwokat zdoła przeprowadzić jej rozwód z ba
ronem (p. Paszkowski). Właśnie w chwili, gdy pan 
adwokat studyuje sprawę baronowej de Croisće, a 
jbszcze bardziej zachwyca się jej pięknością, przy
bywają z prowincyi rodzice pani adwokatowej, mar 
tka (p. Kasprowiczowa) i ojciec (p. Lelewicz), 
Córka więc skarży się matce, że mąż, który z po
czątku przez pierwszych kilka miesięcy po ślubie 
był dla niej nadzwyczaj czułym i serdecznym, te
raz zupełnie się odmienił, często wydala się z do
mu, wieczory spędza na jakichś konferencyach pra 
wnych z klientkami i wogóle ją zaniedbuje. Matka, 
doświadczona w tej mierze osoba, powiada, że w 
części musi to być następstwem tej okoliczności, iż 
mamy teraz ostrą i mroźną zimę, gdy wróci wio
sna i jej ciepłe powiewy życiowe, obudzi ' się i 
w nim serce do uczuć bardziej tkliwych dla żonj. 
Wyjaśnia jednak córce, źe to budzenie się życia 
wiosennego mieści w sobie pewne także niebezpie
czeństwo ; mężowie wprawdzie są wtedy o wiele 
czulsi, niż podczas zimy, dla żon, całują je i 
pieszczą bardzo często, ale potworna natura męska 
sprawia to, iż są także czulsi i dla innych kobiet 
i że ona ze swego bogatego doświadczenia życio
wego wyniosła to przekonanie, że im więcej oka
zują miłości żonom, tem więcej także rozpraszają 
tych uczuć serdecznych na zewnątrz w towarzyst
wie innych niewiast. Ale ona znalazła na to spo
sób; oto wykryła pewne krople, które zadawana 
w pokarmach i napojach mężczyznom, niBzczą w 
nich entuzyazmy miłosne, robią ich nieczułymi na 
piękność kobiecą, wprawdzie równooześnie obniżają
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w nich wszelką energię, tworzą ospałość, niedołę
stwo, drżenie rąk i nóg etc., ale za to zabezpieczają 
od wykroczeń erotycznych. Przyrzeka więo córce, 
że da swemu zięciowi te krople i że odtąd będzie 
ona zupełnie bezpieczna co do jego wierności.

Taki węzeł intrygi zawiązuje eię w I. akcie 
i gdyby autorowie libretta sprawę tych kropli roz
winęli i poprowadzili dalej w sposób dowcipny, 
stworzyliby rzecz niezaprzeczenie bardzo zajmującą 
i nastręczającą pole do przeróżnych niesłychanie 
zabawnych kombinacyi. Wyobrażamy sobie, jakby 
to Francuzi z tego zawiązku potrafili zbudować 
wspaniałą farsę. Tymczasem niemieccy autorowie 
zapomnieli zupełnie w dalszym ciągu o owygh kro
plach, przez drugi akt już nic o nich nie mówią, 
a w 8 akcie każą je spożyć jakiemuś kelnercfwi w 
restauracyi, który pod ich wpływem zasypia, a gdy 
go gospodarz budzi, rzuca się na niego i poczyna 
go oblewać wodą sodową. Gorzej zmarnować po
mysłu nie można już było, jak ci panowie go zmar
nowali. To też dalsze wszystkie sceny, jako nie- 
związane z głównym motywem intrygi, nie mają 
absolutnie żadnego znaczenia, idą w szeregu tak, 
jak idą po sobie obrazki w kalejdoskopie, ale nie 
ittają #ic, coby je w związku trzymało i coby two- 
fzyło jakieśkolwiek zaciekawienie dla publicznością 
Sfoina te sceny jboprzsstaWiać i będzie taki sąm 
chaos, jaki powstaje w tych „Figlach wiosennych14. 
Bo to, że ludzie się kochają i że wszyscy chcą się 
oddawać erotycznym uciechom, to jeszcze zajęcia 
nie budzi, zwłaszcza, że autorowie i pod tym wzglę
dem nie odznaczają się bogatą fantazyą i że ich 
erotyczne pomysły redukują się do tego, że każdy 
występujący w operetce mężczyzna w jednakowy 
sposób kocha się w każdej znajdującej się tam ko
biecie.

Z tern wszystkiem publiczność w niektórych 
miejscach wybuchała salwą oklasków i zmuszała 
artystów do powtarzai scen bardziej zabawnych, 
ale to względne powodzenie przypisać należy raczej 
znakomitej grze, zwłaszcza pana Lelewicza i pani 
KliazewBkioj (służąca Hanka), aniżeli dowcipowi 
autorów,

Partycya operetki składa się z samych Wal
ców; niektóre z nich są bardzo ładne i łatwo wpa
dają w ucho. „Figle wiosenne1* zapełnią z tego po- 
Wbdti nieraz jeszcze salę teatralną.

* Freytags Verkehrskarte von Geśterrńlćh- 
Ungarn mit den BalkanIMndern Znany zakład 
kartograficzny Freytaga i Berndta w Wiedniu wy
dał na rok 1904 doskonałą mapę komunikacyjnćj, 
o Dojmującą monarchię Habsburską i kraje bałkań
skie. Podaje o ruf w sposób nader plzejlrsysty wszyst
kie linie będące w ruchu i w budowie oraz koilcS- 
stonowane nroiefety, z odróżnieniem, czy są jedno,
Czy dwutorowe i czy po8iadaj‘ą pociągi pośpieszne, 

podaje wszystkie stacye kolejowe, pocztowe i
kilome-

ssagra
ókrętowO, oraz odległość ich od. siebie w 1 
Gach. Dodane są interesujące daty ó handlu 
nicznym monarchii, o handlu mię&zj? -̂ustryą a Wę
grami, o przemyśle cukrowym w Austro-Węgrzech, 
tudzież wiedeńskim ruchu pOCZtowJIS; _ telegrafi
cznym i telefonicznym i o ruchu przyjezdnych W 
Wiedniu. Pożyteczna ta i ładnie wykonana mapka 
kosztuje 2 E.

Część ekonomiczna.
§ Z  kolei. Zaprowadzone z dniem 16 listopada 

b. r. ograniczenia przewidziane w §. 55 ust. 1 i 2 
regulaminu ruchu co do przyjmowania towarów, 
zostają zniesione z dniem 16 grudnia b. f.

Wschodnio-północno-zachodni austryacki zwią
zek kolejowy, Z dniem 1 stycznia, a przy podWyż- 

, Monych taryfach z dniem 1 lutego 1904 wchodzi 
w życie dodatek II do „załącznika do taryf, ca. 11“.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. WP. ■'awłówi Merwartowiy 

właścicielowi piekarni we Lwowie, za prżyfiłanie 
60-ciu strucel dla ubogiej dziatwy szkoły żeńskiej 
im. św. Zofii składa serdeczne podziękowanie Za
rząd szkoły ten, im. św. Zofii we Lwowie.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Budapeszt ‘23 grudnia. Minister honwe- 
dów wyjaśniał w sejmie, z jakich powodów ko
nieczne było zatrzymanie żołnierzy po trzecim 
roku służby. Zarząd wojskowy nie mógł po
zbyć się wyćwiczonych żołnierzy, nie mająo 
w ich miejsce odpowiednio wykształconych no
wych rekrutów. Minister zauważył przytem, 
ze położenie polityczne na półwyspie bałkań 
skim jest niepewne i nie wyklucza niespo
dzianek.

Co się tyczy rezerwy zapasowej, to powo
łanie jej w razach wyjątkowych jest ustawo
wo dozwolone, a taki wyjątkowy wypadek za
szedł właśnie teraz, bo kontyngent rekruta na 
rok 1903 nie jest uchwalony. Władze wojsko
we były więo zmuszone wyda ć to zarządzenie, 
gdyż muszą się starać, aby płomienie w razie, 
gdyby od sąsiadów do nas przeszły, zostały 
natychmiast ugaszone. Zarządzenie to było 
koniecznością ze względów ściśle rzeczowych, 
a nie jakąś presyą polityczną czy groźbą, albo 
jakąś zemstą z powodu zachowywania się ob- 
strukoyi. Minister oświadcza, iż prawdą jest, 
że za wszystko to jest odpowiedzialną ob- 
strukcya, ale władzom nic nie pozostawało in
nego do zrobienia, jak zatrzymać żołnierzy po 
za trzeci rok służby. Za to będą im darowa
ne trzy przepisane ćwiczenia wojskowe. Mów
ca podnosi, iż partya niezawisłości pojęła już 
jaką szkodę obstrukcya przynosi krajowi i nie 
chce jej dalej prowadzić. Wskazuje na szkody, 
jakie obstrukcya poczyniła na polu handlu i 
przemysłu i podnosi, jakie niebezpieczeństwo 
zawiera ona na przyszłość, gdyby ewentualnie 
dostały się do Izby te żywioły, które dziś za
chowują się biernie, ale które wszedłszy do 
Izby, prowadziłyby obstrukcyę i występowały
by przeciw węgierskiej idei państwowej. (Gło
sy: My je  wyrzucimy!) To nie byłoby środ
kiem parlamentarnym. W  końcu mówca ^ro- 
si, aby Izba odrzuciła wszystkie wnioski opo- 
zyoyjne, a przyjęła kontyngent rekruta.

Berlin 23 grudnia. Wczoraj zastrejkowali 
w przeważnej częśoi tutejsi woźnice dorożkar
scy domagając się podwyższenia płac. 250 wła
ścicieli dorożek postanowiło oddalić 3000 wo
źniców i zaproponuje im, by wstąpili na po
wrót do służby bez stałej płacy za 40% do
chodu. Jeżeli dorożkarze tę propozycyę odrzucą, 
to dnia 28 grudnia będą wydaleni wszyscy do
rożkarze.

Praga 23 grudnia. Poseł do sejmu cze
skiego Janda zawiadomił młodoczeski komitet 
wykonawozy, iż składa swój mandat.

Paryż 23 grudnia. Prezydent Loubet po
lecił ambasadorowi francuskiemu, aby w jego 
imieniu złożył cesarzowi Wilhelmowi życzenie 
a powodu wyzdrowienie.

SlUUlll^U UiCilCOlił cwim
redakcyą Ludwika Gumplowicza, proy 
tern piśmie feljetoń literacki i wogóle

HOTEL QEORGE’A.
Przyjechali dnia 23 grudnia. Hr. J. Myciel- 

ski z Przeworska. Hr A. Komorowska z Glinny. 
Br. B. Popper, St. Struszkiewicz, F. Richtmann i 
dr. H. Sclunook z Wiednia. J. Brykczyński z Świa- 
rzan. A. Danielowa z Jass. Dr. Gartenberg i J. 
Feuerstein z Drohobycza. H. Fil ter z Matra-Mołda- 
wicy. S . Niementowski ze Zbaraża. W. Gnoiński 
z Krasnego. K. Ostaszewski z Litwy. M, Grabow
ska z Litwy. R. Czajkowski z Hohenheim. X. B. 
Markiewicz z Miejsca Piastowego. K. Sulatycki z 
Huczewa. E. Dracbsler, H. Halm i J. Heller z Wy
gody. H. Gantui z Podola, V. Abrahamowicz z 
Tyszkowie.

HOTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, ptlr 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 23 grudnia. J. Bzawłowski 
z Kamionki Str. Z. Łączyńska z Zaborza. M. Se
menów z Kołomyi. M. Baczyński z Hrehorowa N. 
Fleischmann z Rzeszowa. F. Burka i E. Heyda z 
Łańcuta. J. Morawski z Przemyśla. E. Mandyczew- 
scy z Tarnopola. J. Krakowie z Krakowca. H. 
Fanta z Krakowa. E. Dudziński z Klicka. J. Lipsz 
z Rosyi. H- Krongold z Czerniowiec. A. Obertyń- 
ski z Nowegosioła. J. Martinek z Dubna. W. Mi
chałowski z Żnibrodów. M. Horotza z Krosna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT 8ZKOWRON 
Przyjechali dnia 23 grudnia. O. Scbnell z 

Firlejówlci. J. Wołkowieoki ze Strzyżowa. M. Dwer
nicka z. Borysławia. M. Naymann z Wrocławia. J. 
Zawist owski z Tarnopola. B. Dobrucki z Jarosła
wia. F. Sembrat z Krakowa. M- Noel z Sosolgwki. 
Dr. J._ Majewski z Radruża. M. Bal z Wańkowej. 
J. Bi iczyński z Buszczan, K. Dębiński z Radziwił
łowa^ Pr. J. Dłużański i J. Schutt z Wiednia.

Petersburg 23 grudnia. Nowoje Wremia 
donosi, że poseł japoński, zapytany przez; je 
dnego z redaktorów tego pisma, czy prawdą 
jest, iż Japonia wystosowała do Rosyi ultima
tum, odpowiedział, że nic o tem nie wie.

Praga 22 grudnia. Wydział krajowy na 
nadzwyeżajnem. posiedzeniu stwierdził, że bud- 
dżet ua r. 1904 wykazuje deficyt 11.493.142 
koron. Nie powzięto jeszcze deeyzyi, czy nie
dobór ten pokryć pożyczką, czy podwyższeniem 
dodatków krajowych. Uchwalono wszyśtkifni 
głosami przeciw dwom niemieckim wezwać 
rząd, aby ze względu na opłakany stau finan
sów kraju jak najrychlej zwołał sejm. Na ak- 
cyę ratunkową z powodu klęsk elementarnych 
nic nie wstawiono do budżetu.

PafjMi 23 grudnia. Komitet syndykatu 
paryskiej prasy rozdzielił nagrody 100.000 fr. 
między panią Curie (60.000 fr, ńa^ctylsza bada
nia z radium) i pana Branly (40.000 fr. na 
dalsze studya nad telegrafem bez drutu).

Berlin ‘23 grudnia. Germania zaprzecza na 
podstawie autentycznych informaeyj pogłosce 
o znalezieniu 40 mil. lir w prywatnej biblio
tece śp. Papieża Leona XIII i powiada, że Pa
pież Pius X  uazwał tę wiadomość wręcz 
śmieszną. , ,

Wiedeń,23 grudnia. Ambasador pozasłu
żbowy jen. kawałaryi Wiktor hf. Dubsky i po 
seł pozasłużbowy jen. major Juliusz bar. Horszt 
zostali powołani do Izby panów.

Grac 23 grudnia. Wczoraj przed połu
dniem do biura burmistrza Grafa przybył czło
nek Wydziału krajowego p. Peyrer i zawiado
mił go urzędownie, iż Wydział krajowy speł
niając swój obowiązek, wydelegował komisyę 
dla zbadania gospodarki miejskiej. Komisya ta 
rozpoczęła natychmiast urzędowanie.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 23 grudnia. Do Daily Mail dono

szą z Szangąju: Rząd japoński wysłał tu 10 
okrętów wojennych.

Ten sam dziennik donosi z Kobe, że rząd 
japoński przeznaczył 7 okrętów na przewóz 
żołnierzy, a 3 na przewóz żywności,

Berlin ‘23 grudnia. Str ej kujący dorożka
rze odrzucili propozycyę właścioieli. dorożek, 
którzy ofiarowali woźnicom 40*/, dziennego 
dochodu- Wobee tego ^nastąpi wydalenie 3.000 
woźniców dorożkarskiej.

Kraków 23 grudnia. Arcyasiąźę Karol 
Stefan — jak donoszą dzienniki — zamówił 
dla ciebie i dla dwóch osób ze swej rodziny 3 
fotele na wszystkie zapowiedziane tu koncerty 
Paderewskiego. ” !,

Poznań ‘23 grudnia Ostmarkcn- Vśłein toz- 
szerzorry został na Prusy Wschodnie.

W  dniu wczorajszym ze stpnu rycerskie
go powiatu szamotulskiego wybrany został 
Ludwik hr. Mycielski z Wałowa deputowa
nym do sejmu pfowińcyonalnego, a Stanisław 
^jppatowski z Pożarowa zasfępeą.

*~Berlin Rudnia. Berliner Taghlatł, do
nosi z Petersburga: W  finansowych
kołach mówią, że rząd rosyjski kaial wybadać 
zręcznie w Berlinie, czy na targu niemieckim 
mógłby umieścić większą pożyczkę rosyjską. 
Chodzi mu podobno o pożyczenie 500 milionów 
marek.

Berlin 23 grudnia, Local Anzeiger donosi, 
że rząd wydał do wszystkich szkolnych urzę
dników uadzorćzych W Boznańskiem zarządze
nie, zabraniające nauczycielom Polakom nale
żeć w charakterze członków do polskich ban
ków i lokować wkładki oszczędnościowe w tych 
bankach. Przez to chce rząd uniemożliwić roz
wój polskich banków ludowych, które bardzo 
wielką szkodę wyrządzają hakatystom.

Kraków 23 grudnia. Dziś o  %  11 rano zmarł 
tu Mieczysław Pawlikowski, właściciel Medyki, 
w 69 i. życia.

(Ś.p. Mieczysław Pawlikowski był jednym 
z bardzo wybitnych pracowników na polu lite- 
rackiem Napisał kilka powieści, które swojego 
czasu cieszyły się wielkiem uznaniem, kilka 
studyów literackich bardzo zajmujących, prze
ślicznie przetłumaczył „Cmentarz pizański14 z 
dzieła Castelara „Recuerdos de Italia*, i przez 
długie lata jako stały współpracownik dzienni
ka Kraj, który wychodził w Krakowie około 
siódmego dziesiątka lat zeszłego stulecia pod

prowadził w 
literacką

i artystyczną krytykę. Zgon jego osieroca jego 
małżonkę, z domu hrabiankę Dzieduszycką, i 
dwóch synów, Tadeusza, dyrektora teatru lwo
wskiego i Jana, profesora akademii dublaóskiej
Przyp. Red.).

Wiedeń 23 grudnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe :

Austv. reki. kred. i obi. pr.

Tow

z r. 1890
„ rt- n z r- 1889 

żeg). ua Dunaś-n 100 zł. m. k. 
Uregulow. Dunaju z j*. 1880 100 zł.
Węg. Banku hipotecznego pc 100 zł. 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank.

8%
8%
4%
B/ ‘4%
2%

292.—
000.00
288.00
279.—
268.00
92.—

N a d e s ł a n e .
Bubfyka ta nie pochodzi od Rcdakcyj, nie biorze też ona 

7,k nią nts siebie żsdnej odpowiedzialności.

Środek odżywczy i wzmacniając/, wytwarzający krew, wzma
cniający nerwy i pobudzający apetyl

W ypróbowany kliniciuic przy braku krwi, rekonwŁlełier.1 
' efi. Polecany przez najznakomitszych lekarzy slabowi tym 

dzieciom.
Do nabycia if'3 wszystkich aptekach i drogoeryaoh w 
proszku 100 gr K. », 100 tabletek K. 1.50, tabletki
czekoladowe K  1 /0 . — OsCataie wyborne dla dzieci. — 

Proszę porndZ'ó się .w ęgo  ł^ksr^s..

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto 

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Gepozyta sądowe i prywatne wykazują

Miliony wygranych
jako niepodmesione. W  interesie publiczności 
poleca się dlatego bajecznie tanią polską gaze
tę losowań

„Nadzieja**
której prenumerata roozna wynosi tylko K. 3.40, & 
dla prowincyi K. 3.60.

Wydawcy:
A u g u st S ch ellen berg  i  Syn

dom bankowy i kantor wymiany. Lwów, ul. Ka- 
I rola Ludwika 1.

Ruoh pociągów kolejowyoh
ważny ed Igo października 1908 według ozazu środkowo 

europejskiego.

Przyohodzą do Lwowa :
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.56, 6.50, 8.60* 
Z Btoszowa: 10.25.
Z Podwoloozysk: (na dworzeo główny): 2.30, 7.55 6.80 

10.20*; na Podzamoze: 2.10, 7.86, 6.06, 10 08*.
Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czernicwieo: 12.20.*, 1.40, 0.30, 6.40, lł.20*
Ze Stanisławowa: 11.16, 8.10.
Ze Stryja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Rawy i 8okaia: 6.60, 6.66.
Z Jaworowa: 8 20, 5.20.
Z Sambora : 7-85, 10 00*.

Odohodzą ze Lw ow a:
Do Krokowa: 12.43*, 8.25, 2.80, 4.10*. 8.85, 6.16*, 10.66* 
D > Bzeszowa: 8.25.
Do Podwołoocysk z d i orca głównego: 1 .3 0 , 6.80 9. •J ̂  ś» m .> . A 1\ A Cl A n n rt/i* . a » . ^z Podzamcza: 2  0 4 , 6.48, 9.20* 1L24.’
Do Tarnopola: 10.40 t dw. głóWnegoj 10.57' z Podzamcza 
Do Ozemiewiec: 2 .31*, 2  4 0 , 8.32, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowa; 6.05*.
Do S try ja : 6.46, 9.05, 8.06, 8.4,)*, 1 1 C5*.
Do Bawy i Sokal?- : 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa: 6 /1 ,  8 50.
Do Sambora: 9-26, 8-40.
Do Żółkwi : i i  J i*  ,'tviko w niedsiols)

Nr. telefonu D y re k c y l 157.
© = = ?

f  Zakład gazowy miejski
we Lwowie

pz/łca  a*, porę zimową j

g ^ K O K S ^ j
Najpraktyczniejszy i nafesystrzy materyał opałowy do 
kuchni, piesów, dla centralnpgo ogrzewania, kuźni i war- 

statów mechanicznych.
W a rto fó  opałoWS) koksu |e« t w yższą  n i i  w ę

g la  kam iennego.
Na miejscu w gazowni sprzedaje eię koks od 50 ks. 
(cetnar) począwsay 1 cetnar (50’ Sg.) liCzy się 65 ct. 
(1 K. 89 h a l) 0 4  8 cetnarów począwszy, .dostawę usku

tecznia się do domu, bez żadnej dopłaty.
Przy większym odbiorze, stosowny' 

opust.

Bluzki
znane z gustu i kroju

b ez ko n ku ren cy i.

Świeże modele P aryzk ie  weł
niane i jedwabne, wizytowe, tea- 
=  —  tralne, strojne -

od 2 50 do 88 złr 

poleca w wielkim wybór*e

„Kawa zdrowia"
wyrabiane przez fachowych ludzi z naj
pożywniejszych produktów roślinnych, 
zastępuje w zupełności zw yhlą k a 
wę, zatem przewyższa wszelkie fabryka
ty niemieckie, bo nte Jeet żadną d e- 

m iessk ą  ja k  n p . H n e ip o m k a .
• Kilogram kosztmje tylko 70 et. 

Wssędzie do nabycia.

Wasniewski, t a k o  i Spółka
Fabrjka 

w
,Kawy Zdrowia" 
Podgórzu.

Tadeusz Górski
p i .

Lwów,
J fa r y a e k l 1. 8.

T łó m aczen ia  z polskiego na 
niem ieckie  I z n iem ieckiego  na 
po lsk ie  w ykonuje  zupełn ie  do* 
kład n ie  I ąriernle akadem ik . A *  
dres  w b iu rze  P lohne.

Tygodnik Mdd i Powieści
P i$ rr jo  u lu s tr o w a r i©  dtś- k o b ie t

obejmuje:

Dział uŁo.
teatralne, kroniki

powieśei, nowele, sprawozdania^ 
krytyki literackie, artystyczne,

tygodniowe i  t. d. . ~ .. , . ~

Poradnik dla kobiet; dtińy higieny, pedagogi
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł ddtnowy, część 
kulinarną etc^  :

Przed przytyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. 77^77- 7:
Tk J o l  M a / 1 rycin r°cznie strojów kobiecych,
L /Z la l  I ł lO l i  & {J v U  według rysunków wprost z Pary
ża. Koresponaencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. — TTrrmrr--------~----------------.—

N

W
T rycina

ót kobiecych
‘ Co mieslęo

Arkusz 1 krojami i wzorami ro
K ilk a  ra z y  do roku

F o r m a ,  z  b i b u ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę prryjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana O.

3 kor. 3 kor. 60 M
Numera okazowe 1 prospekta gratis.

r t s z s z r g g g ł g ą g g g i

L  5249.

Kraków dnia 18 grudnial906.

Konkurs.
; Podpisany Komitet c. Ł. Towarzystwa rolniczego w Krakowie ogłasza ni-

nieiszem konkurs na posadę sekretarza. . . . . .  i
Pierw.zeństwo mieó będą kandydaci, któriy  wykażą się ukończonymi wyż- 

‘ ‘ lub prawniczymi, oraz praktyką

świadectwami wnosió należy naj-

szymi stniyami uniwersytecki ni, rolniczymi 
administracyjną i rolniczą.

Podania wraz z dowodami kwalifikacji _
później do lf. stycznia 1904 do biura Komitetu Kraków, Basztowa 1. 6. Posada 
będzie do objęcia od 15 lutego l9 0 i, płaca wedle kwalifikacyi.

Z  Kom itetu c. k  K rak o w s k ie g o T o w arzys tw a  ro ln ic zeg o

Centralne ogrzewania i wentylacje
wszelkich systemów,

Wodociągi i jkanalizacye
 klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne I Zakład Instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia. ( -

Wspaniały podarek na Gwiazdkę!
(W ydawnictwo „Na około Świata" i)

Widoki miast I miejscowości. Typy I życie  
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.

Cena albumu w ozdobnej oprawie w płótno ang. K. 8.

Z l e t - e  n i a :

Biuro t a u i t ó w  S oM ow stiep  Lwów, Pasał Hausinaua 9.

Ti c  S  v- n u  ■  ■  n p '  ■  ■  « i  i t i i  ■  n  ■  ■  b q

Lwowska filia Banku Galie. % 
dla Handlu i Przemysłu 5

ulica Jagiellońska liczba 3. *
(dawny lokal Binku kredytowego). ł j f

KANTOR W YM IANY
(p a rte r od frontu) ■  ]

kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w a rto ś c io w e  I w a lu ty  S j  
zag ran iczn e  po możliwie najskrupulatniejszych kurtach, uskute- W 
ozma pod takimi samymi warunkami wszelkie z l e c e n i a  giełdow e  
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wy.

■je na wszystkie znaczniejsze miejsoowośoi świata i zagraniczne 
miejsca kąpiel,we bezpośrednie przekazy i listy  kredytowe, wreszcie 
W ypłaca w sze lk ie  kupony możliwe bez potrącenia jakiejkol

wiek prowisyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-teJ do 121/ ,  —  i od 3 do 4 % ,

Oddział Wkładkowy
' przyjmuje wkładki na 4’/a°/o książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo - handlo wy
załatwia czynności handlow o komisowe, a zatem : zaknpno i sprze
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztuoanyoh na- 

woiów  i wszelkich innych ziemiopłodów.

O D D Z IA Ł  Z A S T A W N IC Z Y
udoiela pożyczki na wszelkie kosztownoźoi, jako t o : drogie kamienie, 

perły, słoto i srebro ,
P a r t e r  w  p o d w ó r z u .  .......   ~

„NEW-YflAK11
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

przewyższyło
swym rozwojem w ostatuiem dziesięcioleciu wszystkie 

inne towarzystw® ubezpieczeń na kuli ziemskiej.

1892 : 1902:

Ilość polio . . . . 2 2 4 0 0 8 704567
Koron Koron

Kapitał ubezpieozony 3,401,507.833 7,667,465.033

Dochody z premij, 
prowizyj itp. . . 152,678.263 390,415.782

Majątek ogólny . . 678,586.046 1.593,284409

Kapitały rezerwowe 
na pokrycie dywi
dend należnych u-
bezpieczonym włą
cznie z rezerwami
specyalnemi . . . 82,935.779

•
246,928 383

Kauoya Towarzystwa na Austryę, złożona jako 
wartość pupilarna w c. k. ministeryum spraw we
wnętrznych, wynosi <

2 5  m l l t o n ó łr  k o ro n
Jeneralna Dyrekoya na Auetryę:

we Wiedniu I, Graben 8 (w gmachu Towarzystwa).
Jeneralna ajenoya na G slicyę:

we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 38.

zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze złożone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(óaierżrwoa Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie  
deńakle dzienn iki i sagranicme, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żuraole mód itd. po oenach oryginalnych, ręcząc 

ta punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, ró w n ie ż  p rzy j-
m u|e ogłoszen ia  do w szystk ich  pism po najtańszych cenach.

D zien n ik i w ych od zą ce ra n o  w e W ied n iu  
d osta rcza  i  sp rzed a je  n u m era m i p o je d y n 
czym i teg o  sa m ego d n ia  d o w p ó ł d o jed en a 
ste j w ieczór.  '

i
ł

V



PRZŁGLiąL z om , 24 grudnia 1903.

Z A r K I S Z E H I E

ROKmm.
TYGODNIK

ILLUSTROWANY
-j*

rozpocznie z dniem 1-go stycznie, r. 1904 dwie 
nowe powieści

Juzefa Weyssenhoffa
nanjnowszą powieść oby cza, ową, współoze ną

SYN MARNOTRAWNY,
o rzecz ta obudź niewątpliwie ogromne zain
teresowanie ze wzglądu na do, że autor „Pod- 
fiUpskiego1 i „Sprawy Dołęki” w wysoce arty- 
tyetycznei i  żywej formi i kre„„ w „SYNU 
MARNOTRAWNYM", karty z życia arystokra- 
oyi i [lutokracyi w kraju i za granicą, 
oraz

Adama Kruchowieckiego

P t „ M R O K " ,
na tle epok1' Sobieskiego.

Nadto mamy przeznaczone w niedalekiej 
przyszłości nowe większe utwory

HENRYKA SIENKIEWICZA
i BOLESŁAWA PRUSA

Powadzone jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszyst
kim czytelnikom „ T y g o tlh iłca "

bez żadnej dopłaty
12 TOMÓW POWIEŚCI H. SIENKIEWICZA,

zachęca nas do utrzymania tego wyjątkowego premium. T o też 
i nadn] zaw ierzam y ofiarow yw ać czyteleilkom  ira is-m

12 tomów utworów -
powieściowych,

które utworzą z czasem poważną
B I3 L IO T E K Ę  PO W IEŚCIO W Ą

„TYG O C N N IK A  I l LUSTROW ANEGO".
W  roku 1904 znajda s'ę w niej nieobjęte dotychczas na- 

szem zbiorowem wydaniem arcydzieła Sienkiewicza „POTOP" 
i „Pa N WOŁODYJOWSKI".

Niezależne od tego umyńliAiśmji w roku 
przyszłym 1904 dodać

bez żadnej dopłaty
każdemu prenumeratorowi „Tygodnika** co 
miesiąc tom, czyli rocznie

12 łomów dziel -
popularnych,

będących żywem i interesującem odbiciem 
najróżnorodniejszych kwestyi i zagadmen 
chwili chwili bieżącej.

Każdy tom tego uowego premium zawierać Dęuzie 10 
arkuszy w formacie ściśle zadrukowanej 16-ki,co stanowić będzie 
w ciągu roKu 19u4 co najmmćj 120 arnuszy druku,

każdy prenumerator Tygodnika illustrowanego w  r  1904 otrzyma zatem 53 N U M EKf ') YGODNIKA ILLUSTEOWANEGO

oraz bez żadnej dopłaty
tomy roczniePotop (8 to m ) 

Pzn W olody- 
jow_ki (4 tom.) 12 TOMOW

POWIEŚCI

o^az

WSPÓŁUDZIAŁ WSZYSTKICH

WYBJTNYCH SIŁ LITERACH: JH 

POLSKICH.
Ogłaszamy

konkurs na humoresko
z nagrudą rubli 200

a nagrodzone utwory wydrukujemy w roczni
ku 1004 Tygodnika.

oraz 12
(co uiidiięo ~tom)

TOMÓW 
DZIEŁ POPULARNYCH

(co miesiąc tom.) 
czy ogółem (co miesiąc 2 tomy)

KOLOROWE PREMIUM ART STYCZNE

W YDA "W OY GEBETHNER i WOLFF.

2 4

Biblioteki powieści 
i Dzieł popularnych,

i przy każdym numerze nie zawierającym dodatku książkowego ARKUsż POWIEŚCI 
TŁÓMACZONEJ.

: Odpowiedzialny ia  redsk e/s we Lwowie
TADET 3Z CZAPELSKI REDAKTOR Dr JOZEF W O LFF

rlrspec ĉya „Tygodnika illautrowanego ire L zonie oraz wszystkie c ę g a m i*  
H us.narta, 8 (Biuro u iennikó* i Ogłoszeń Sokołomsltiego). i Kantory pism;........

w Krakowie;
Kwartalnie
Półrocznie
R oczn ie

kor. 6
a 12 
- 24

Prenumeratę ze Lwowa i całej G ł ó w n a  
' ,>,l'cyi z Bukowiną przyjmują: Pss-Ź H

W arunki prenumeraty „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ razem z 12 tomami dzieł Sienkiewicza i 12 tomami dzieł noDularnych oraz
dodatkiem powieściowym w arkuszach:

- Kwartalnie 6 kor. 80 h. w Galcyi i Bu- Kwartalnie 7 kor. 20 h.
Y/a Lwowie: Półrocznie 13 „ 60 „ kowinie z prze- Półrocznie 14 „ 40 „

. Rocznie 27 „ 20 ,  syłką poczt.: Rocznie U8 „ 80 „
Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oorawie (z portretem Sientiewmza na okładce) zaś c nela p o p u la it w ozdo
bnej płóciennej oprawie, dopłaca za tom tylko 40 h., j. kw%rtalnieza 6 tomów 2 K. 40 a., półrocznie za 12 ton" w 4 K. 80 h. rocznie za 
21 tomów & 60; należność te prosimy nadsyłaó rr.zem z prenumeratę. — PierwSzo 60 tOIHÓW Sienkiewicza z lat uoieg ych, mogą nabywać r bt 
prenimeratorowm zt dopłatą 65 K. bez oprawy, zaś 89 K. za tomy w oprawio Komplet 60 pierwszych tomOW Henryka Sienkiewicza może by.1 

nabywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś w oprawie po 17 k on 80 hal. 
Ozdobne układki do oprawiania póhocznych kompletów Tygodniku można nabywać w cenie K. 3'20; na opakowanie okładki dołączyć na,eży 40 h.
Numery okazowe i prospkty wysyła g ra tis : Główna ekspeaycya;;Tygodnika“ we Lwowie: Pas»ż Hansmana 9 (iHiirO Dzień OlUÓff i OffłoSZGÓ SoliOiOWskiegd).

Utworzy to

NOWA 12-TOMOWA 
BIBLIOTEKĘ

T yg od n ik a  illu st 'ow anego, na którą się złoży
1? DZIEŁ ROŻNYCH AUTORÓW.

Na początek pójdą w roku 1904:

Y  8TYCZNI0 :

„WIELKIE LEGFNDY LUDZKOŚCI%
studyum literackn w 1 tumie przez L. Michaud 
d'Huuiac, w przekładzie polsitim Cecylii W a

lewskiej.

W  LU TY M :

„MAŁŻEŃSTWO U RÓŻNYCH NARODÓW",
studyum obyczajowo-społeczne w 1-ym tomie, 
przez Henryka d,Ameras- w przejadzie polskiij 

Maryi Bodysowej

W  MARCU:

„ŻYCIE ARTYSTYCZNE LUDZKOŚCI",
zarys hmtoryczno - estetyczny iIfonsa Roujo- 

w przekładzie połskiro Jana Lorentawtć&t 
Z ILLUSTRACYAMI-

W  K W IE TN IU :

„PAŃSTWO INTERESU",
pamiętniki milioueia J  Carnegie, w preekładire 

Stef, Barszczewskiego. -

W MAJ! •

„NERWOWOŚĆ. NASZYCH DZIECI",

studyun Iha A  Comae, w opracowaniu pol- 
sKiem Dra d  ftussoauma.

W  g ZŁR\v CU

„ŚWIATY NIEZNANE",

znanego popnlaiyzatora wiedzy astronomiutnej 
Karola Flamorionu w przekładz.e polskim Ksa 
werego byośarsfnego

Z ILLJSTRACYAMI.

f
E D W A R D  P I C H L E R

syn konduktora c k kolei Państwowej
po długicn i o ąłkioh oierpieniach zsopatrzony ś— Szkramrutami, 

im arł im a 2 -go grudnia 1908 r.. w 18. roku życia.
W  głębokim żalu pogrąteni rodzice ■ rodzeństwem z praszają 

kre^nyoh i przyjaciół na ob zed pogr.ebowy, który się odbędzie w 
c»w «rt '»  dni» 24. grudnia ,8 0 . roku, o godzinie z. po południu ■ do
mu żałoby przy ul. Szeptyokion 1. 62 na cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 82 grudnia 1908.

„OONOOBDTA* A. K urko«ski ul. Sobm skego 1. 10.

D robne ogłoszenia. j j

Mńody

(iospodyni
w średnim wieka, energiczna, przy
jemna, znająca kuchnię, pieczenie, 
krawieczyznę, -wychowanie dzieci po-

Miód patoka, kurac, jny i Aferowy z wła- ! 8Zukuj e miej ,ca. „Sebeta" biuro 
enej pasieki w o kil. puszkach po 6 K. | i tt-    - - * dziennuców. Pasaż Hausmana.

Pierw szy skład Grafofonów
znajduj* się

przy  ulicy Jagiellońskiej 1.11 a,
tylko na I  piętr»o

otwarty od 9-tej do 12 te j rano i od 3 te] da 5 tej po
południu.

Na wszystkie
b e z  t c y fą lk u  p is m a  c o d z ie n n e  m ie fsro tce , z a m ie j s c o 
w e, w ie d e ń s k ie , z a g r a n ic z n e ,  ty g o d n ik i ,  i iu s t r a c y e  
a r t y s t y c z n e ,  p is m a  h u m o r y s ty c z n e ,  m o d y , iu r n a te ,  
p r z y jm u j e  p r e n u m e r a tę  z  d o s ta w ą  u> m ie js c u  lu b  

' w y s y ł k ą  n a  p r o w i n c y i  p o  c e n a c h  r e d a k c y jn y c h

L w ów , p a sa ż  ^ lau ktnan a 9 ,
* O głoszenia do - ystk ioh  pimn najtaniej. *

N o w o ś ć  3 N o w o ś ć !

K A W A  P A L O W A
z własnego parowego palenia 

codziennie św ieio  palona! 
. s m M m r s *  n »  N c » « m 4 E m  = =

40 b. M ’ód do picm w 4 litr. dumio-mob 
po 5 . K. 7 0  II. wysyła o^łztn.-izi, za
liczką Ks. W. M ikM ka proboszcz w
Kt.p< z y ń o a c i i  p o c i  a  D e n y s ó w .

W  więk>zej ilości znacznie tani-}.
K are ta  m ło używana, podwójna i 

wózek • ęgi «! i do sprzedania, lóamar- 
stynowska Nr. 21 a.

O g r o d n ik  mtynowany pot rui -je 
mi jsca we dworze O le s z k o  llh ry<
n o t# . .  ________ _____________________

fte rw ls y  Storowe izd-bno na e. o- 
sób po 7 zlr s5 ct. \ 10 poleca T. 0 «  I 
k ó rn ick i magazyn porcelany i sskła j 
nl. Haiickt Lwów

Miód pszczelny!
I-a z gwarancyą-za prawdziwość jakożoi 
wysyła v 6 kg. pns kacb po 6 kor z„ 
poL aniem poc toeen  J, n l le n c z e r
  w  MikullńfeSdn

znaczn ie  
potan ia ły  

ty lko  
w  handlu  

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
w e Lw o w ie , ul. B ato reg o  I. 2  
począw szy od ftO^ c l. za  pó ł .< I, 
Jt- W yborne k a w y  C eylsńsK ie  
i lunę po z ł. 1*30, 1*80, 2 , 2 *0 8 , 
2 1 0  i 2 *2 0  za  I . W ysy łk i 
w w rre u z k a c h  5  *«i lew ych Od
w ro tn ie  I fran co  do k ażd e j m le jl 
i  o w o . J  poczłow e) poleca han
del L e o r.rrd ,. So leckiego  we L w o 

w ie  ul. B atorego  2 .

żeiżle podług ras»d hyglony, z-pom ocą g—^CJflP  pow ietrz l — zna
komita i smaku i aromacie — codzlcń świeże p>.lon_!
V, kilo kawy palona Uelangn Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. U. -  „ 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IY  1 „ 20 „

śfelangs cesar-ka Nr V, 1 „ 40 ,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza pozii da zalsty i i : 

Z&ehowujo tn a k o n lfą  arem ą, 
c _ v j y delikatny sm ak  
n ajw iększą wydatnosć,

z tej prsyosyny znaczme tańsza w uzyoiu auiieli kawy paloue w inny 
tpoaób

Kawa palona pakowana yt w oraczkach pergaminowych w wadze 1, 
‘ /.t lU > ’/• kilo.

P o le e a  tirn d e l h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
uli o.- T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

Funt pomadcJfc
60 centów, karmelków 10, czekoladek 
guldena, cukrów deserowych 80, cukró »  
na choinkę guldena. Strucle, corty od 
korony. Oia ,tka, pączki po trzy centj 

poleca cukiernia

Troczy ńskiego
Lw ów , u lica  F re d ry ,

Lebniczy sile wieka, 28 lat 
na jeduem miejsca, z pogoda 
p«rceiacyi mfijątka po-izuKaje 
miejsca zaraz lab od kwietnia. 
Łaskawe zgłuszenia Erazm Ne- 
rauowlcz Olejów.
h w t r l  n /  zy znakomite ■ 8ol,n- 

y  gea,rnaku„bliżni^ta« 
pod gwarancyą i prawem wymiany jeże
liby się do w loi.i naniedawały, po złr. 2"— 
2-5 , 8-— i 8 50 Ozarai metalowe z pę- 
du lram i po złr 1 — Pzski do brzytew 
na śrubie po *łi 1-— poleca Piotr (Jnrzą- 
zt .rski we Lwowie, Rynek 6. (Bioro w j - 
sylkowe — dział śi l-zny).

• • M l
P ryw a tn e  doniesienia.X P ryw

•MM#
Wyborne likiery stołome

jako to Chartreuse, Benedyktynie, Ou- 
raęao, Wan Iow y itd. przysposabia lobie 
każdy sam w najlepszy i najprostszy «po- 

sób przez użycie 
Jul. Schrc d e ra  patron  il ierowyoh 

od Jul Schradeio w Feuerbach pod 
Stuttgartem.

Patrony w j starczające na 21/ ,  litra li
kieru kos.tuju w<d,e grtunku 8:f -  HO 
hal. Prospekt wysyła na żąd.- n e «łóirny  
skład dla Auztro-W ęgier: W. Maager, 

Wiedeń 111/3 do Benroark 3. 
we Lwowie A lo jz y  HUDl. r .

Rządca dóbr
żonaty, w średnim wieku, wyk»*t*łoony 
we wsselkich działach go.podsrozyoh 
który przez kilkanaście lat zarządzał 
większemi majątkami, mogący wyzazać 
się okluonemi ćwiadeotwami i rekon en 
dacyą wysoko położonych osobistości 
po zn-iuje cdpowiodnisj posady. Zgło-s»- 
nia przyjn-ujf W ny S t e fa n  M ittu is k i,

Kraków, Floryańska 1 8
8 e l » e s # d l «

I n ł« sprzedaż
majątki ziemskis w róśnyoh okolicach 

kraju

Dzierżawy
takie z gorzelniami,

P n n l n O Ć M *  TC Lwowis i na ,L>a rfi. prowincyi „oieoa i
zlecenia przyjmuje

L t o t s h  liba I& latw fi
p l O ą h r e w ó k ie g o  8 .

(w gmachu Towarzystwa iJrzędnikó ’ 
pry watnych).

' A W I H
ElegancKi kalendaT d!a PM 

na r . 1&04
wyszedł z druku j) obejme . 

oprócz b igatej części beletrystycznej, 
Z w y c z  ije to w arzy sk ie  d la  Pań

i P a n ie n e l* . ja k :
Zochosanie się w kośoiolo, Zachowanie 
się a óoaiu. Roi—owa w s-jonie, Z»oh-,- 
wzn-e s-ę na ulicy, vr ogrodzie lub na 
przechadzc -, Piet nie listów i k rerpon- 

der-.ya i t, p, 
c e . . i  i K o ro iifl,

*’ o prze-łani y-j st. 1 K
2 0  h . wysyłał tranie Drukarnia Ma
niackich — Lwów, ul H. pernika 9

Łyżw y  
za połowę ceny

sprzedaję niektóra wielkości łytew z 1* 
pirycp sort, a to * powodu rtd ikcyi 

- zapasów.
„Halifax“ dum is nikł. 18 i 19%, za- 

a iast złr. 2 50, tylko 1 60.
, H ililo i*  sterckia noże polor -waue 8 i 

>'/-> zamiast zł. 8-— , tylko 1 50. 
.H a!iu .x“ szerokie noie nikluwane 8° i 

88j* zamiast zł. 4 ’50, tylko 2 6(>. 
sHsliiak niklowane -rstem u „J tcsm  

Hcinez* 8 * 1 , 10“ i 12* zamiast zł. 6, 
tylko *ł. 2-60.

„M e-kur‘‘ m klo” . damskie 18, 19, 80%, 
zauii lsŁ zł. 5, tylko 2 5(1.

„Nurmis1- niklom. 91%, — zanmzfc zł, 5, 
ty  ko A 50.

P o r  f e h r z ą s lc /r s k i .  Uw6 -. Ryne! 
9. (Biuro wysyłkowe, d-iiał żelazny).

Z a rz ą a  p&Jlekl A ntoniego Kra. 
lósklego Jezle rzah  > * d  Czort-
k ó w  wysyła poostą naio-ty owocowe pi 
tne odszozególnione killakrotn a ha wy- 
ata ®ach • a tc miód pitny, i-a-zteltńifei, 
maliniak, wiśniak, p a izniak, pu«ioiu- 
cz k, derenn k i t d. licząc i 5 klg 
blaszaukę tyoh/.z (wszystk o tpłatnie) 6 
K. 20 hi !  posj .ki wiokeze k-^lcią taniej. 
W ysyła również pocztą i  yboruy m ió ‘ 
praśny lipcowy w śtjniie twardym lub 
płynnym w 5 -oio , g. blaszt-kaol: ( „-gzyst- 
kó o płótnie) po 7 kor.

I sorta kiio 8  k o r .

II  sorta kiło 6
III sorta kilo 2

,'Y 'i

pok cj

Pierwszo galicjiskie Towarzystwo Akcyjne.
w e  L w o w i e

swe doborowe zndk.or .iti wyroby jakoto:

W ó d  lei p clslri©  
B K  s r  M. «  w  Ł t  Ł  

J a f t c i

N i  j r  a »  t y ;

K o n t i m b r J .  I i. p.
Składy dla m iasta:

Kopernika 9. — pl. Bernardyn&ki 2. — pl. Kapitulny 3.

Grzyiiy p r ó b ę  a r o m a t y ®
najpiękniejsze 

czapeozki.
kor. kncbcune. 
kor. 2 0  hal. dla

, służby
IV sorta kilo 2 kor. korsenie na zupy 
Ponad 10 11 g. 5% opustu. Jadw iga  

M ars o w a  L im anow a.

Na w ypraw y śJubne
1 p o d a r k i  o k o l i — i n r ś c l o s  e

Największy wybór nowości I!
Serwisów

porcelanowych

i szklanych,

Przedsiębiorstwo przewozu
i traezispartu m ebli

Józef J. Lemkauf
Lwów, plao Smolki 3

poleca

m j e  n oie  sp row a ia e  » n ;  iieliloie.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. — 8pvdyoys

wszelkiego rodzaju

OWOBC! ! !
U f a  i a z d k ę }

zabawa historyczna podług ASSARMOTA, 
Hoffmanowej ułoiyła Zofia D'Abancourt 

Z rysunkami (barwnymi) S. Dębickiago, J. 
Kossaka z dokładnym opitem.
C e n a  k o r .  3 .

fołetó Rsiegami? Seyfartha i Czajkowskiego
W E  L W O W I E .

Piast

nakrycia z chjg ■

sliego srebra,

samowary wyro-

bn krajowego

biste i emano

wano od złr 8.—

do złr. 6 50

poleca

Artur Bastosz
(przedtem Karol Ohrlstjanus) ■

lwów, p l .  IH ijry u e k l I. 7 ,  oh o - P 
Szkowron Fabryosny skład nebli 4e- 
lr-iiych, łóżka po złr. 7, 7.5h, 12, 16 do 
100, składane łóżka po z łr . 15.50 18 i 21 

z mai- r cem, J

upiawmoaal U ^ d o w c  w

K a lr j la  i i i  w ie ra lm c l sztatznycli i  specyali. leozmczycii
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ul. i - ,  Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą kom i-yi Przemysłowej Towursystwa Lek. Krak po- 
jeoouo prz iz to Towarzyałwo

W o d y  M i n e r a l n e
jdpoa i i  jąeo skłam o h o m i c z n ° m  wodom : B l t i A i l  ie f  Q l e i l . J b -  
l e r s k l e ) ,  N e lterm k ieJ , V i c h y ,  M a r y e n b a d z k le J ,  H o iiłb , t f  ,  la -

•angen, tudzież
•P E C Y A L N IE  L Ł C Z N IC  IE ,  j»k lit >wą, bromową, jodową, łelazistą, 
kwaśną, or- norm alne w ody mineralne- t przoyisu pro. Lworakiogi

Sprzedaż cząstkowi w aptekach i droguêacb, - Cenniki na Mm Iraoco.
Główny skład dla Lwi *  w aptece J. Wrwlórsiciego,

H u lie k a  5 .

Redaktor odpow iedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier % fabryk. OrerU-rr trieh Z drukariii E  Winiarzi


